
Nr. 570. Rok VI Lwów, Piątek 6 grudnia 1901. Wydanie popołudhibwe!.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za d wu  r a z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocznie 26 K. 40 h. '  ̂ 32 K. 00 h.
kwart. 6 K. 60 h. | -w ysyłką 3 K. 00 h. 
m iesięcz. 2 K. 20 b. s poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: m iesięczn ie  4 kor. 
W innych, p ań stw ach  Z w iązku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słovo Polskie
wychodzi 2razy dziennie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia ('reklamyi za 1 w iersz  pe­
tito w y  lub .joyo fuiyj.-.ce 20 hal. 
Nadesłane zą wiersz garmondowy 
luh j ig o  miejsce. 80 halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal. 
D on iesien ia  o .ślubach, zaręczynach  
i  t. p. pry w. w iadom ości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yra z  6 hal. 
najm niej 60 halerzy. W y ra zy  grub- 
szem pism em  liczą s ię  podw ójn ie.

Ceny oddzielnych Numerów:
.Nr. popoludn. 6 h. z przesy łk ą  8 h. 
N r. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Obrona naszych kresów.
('Oryginalna korespondeneya „Słowa Polskiego*),

Biała, 3 grudnia.
Oburzający fakt germanizowania zachodnich 

kresów Galicyi przez samych Polaków podnieść mu­
simy niestety ze wstydem dla siebie, bo kolebką po­
lakożerczego kierunku stała się nasza autonomiczna 
władza, a mianowicie Rada powiatowa w Białej.

Przed niedawnym czasem napiętnowano z obu­
rzeniem dwujęzyczność w obradach tej instytucyi i 
łusznie, chociaż bowiem już prosty rozum mówi, źe 

Niemcy, w polskiej ziemi i z polskich robotników 
żyjący, powinni się nauczyć po polsku, a nie nam 
narzucać swój język, to jednak Rada powiatowa 
bialska czy z niedołęstwa, czy ze służalstwa zapro­
wadziła u siebie, na ziemi czysto polskiej, urzędowa­
nie polsko-niemieckie.

Świadczy to najgorzej o prezydyach Rady po­
wiatowej, a w szczególności o dawnych, bo przyznać 
trzeba, że skoro raz tę dwujęzyczność przez dłuższe 
lata cierpiano, to obecne prezydyum tem mniej usu­
nąć ją  może, — skoro wicemarszałkiem został Nie­
miec I

Przed kilku dniami zaszedł jednak nowy wypa­
dek, który fatalne światło rzuca już nietylko na pre­
zydyum, ale i na całą Radę i nasuwa wniosek, że 
panowie radni nie zrozumieli ogromnej wagi swego 
urzędu w tym powiecie kresowym.

Trudno inaczej wuioskować wobec jasnego sta­
nu rzeczy.

Gmina Lipnik pod Białą, ogarnięta siecią ger- 
manizacyi, której siedzibą jest B i e l s k ,  wystawiła 
w swoim okręgu 4 szkoły niemieckie, a to w tym 
celu, aby przoz stworzenie takiej nadobfitości, niedo- 
puścić do otwarcia szkoły polskiej. Polacy też nie 
kuszą się już nawet o Lipnik, ale postanowili wy­
stawić dla siebie szkołę przynajmniej w sąsiednim 
przysiółku, zwanym na „Leszczynach". Niemcy li­
pniccy, aby im i tu zapobiedz, wyasygnowali co prę­
dzej z kasy gminnej 4.194 koron 48 groszy, a prócz 
tego postanowili zaciągnąć pożyczkę 12.000 koron 
celem wystawienia na Leszczynach szkoły niemiec­
kiej przedtem, nim polska stanąć będzie mogła.

Wiadomo, że uchwalanie tego rodzaju wydat­
ków przez gminę, potrzebuje zatwierdzenia ze strony 
Rady powiatowej. Jakże powinna sobie postąpić 
w podobnym wypadku, gdzie widocznem jest, że 
uchwala przynosi majątkowi członków gminy szko­
dę , a tylko germanizacyi pożytek — Rada po­
wiatowa ?

Śmiało możemy dać tę zagadkę do rozwiązania 
prostemu chłopu i jesteśmy pewni, że ją  należycie 
rozwiąże, a tymczasem patrzmy, jakiego rozwiązania 
dokonała Rada pow. bialska! Na posiedzeniu z dnia

30. listopada 1901, taż Rada postanowiła jednomyśl­
nie, wszystkimi głosami, w których większość jest 
polską, uchwałę gminy Lipnik, dążącą do zaparcia 
drogi oświacie polskiej, zatwierdzić, czyli urzędowo 
zezwolić na germanizacyę!

Niech przytem nikt nie myśli, że odpowiedni 
wniosek wyszedł ze strony radnych Niemców. Gdzież­
by! — Postawił go, owszem, polski właściciel dóbr, 
któremu za długo zdało się obradować nad każdym 
punktem porządku dziennego, dlatego zażądał ryczał­
towego przyjęcia do wiadomości 60-ciu pozycyj po­
rządku dziennego, między któremi były też wzmian­
kowane dwie, tyczące się postawienia szkoły niemie­
ckiej.

Z pewnością ani sam wnioskodawca, ani żaden 
z radnych, porządku dziennego, obejmującego co 
prawda, dwa arkusze bitego pisma, a 72 punktów, 
z uwagą nie przeczytał — i ta lekkomyślność była­
by jedyną ich obroną. Zresztą wstyd, że w Radzie 
polskiej germanizacya znajduje podporę.

Radnych włościan możnaby jeszcze usprawie­
dliwić, jako mniej doświadczonych i mających mniej 
czasu do studyowania spraw poza salą posiedzeń, 
ale wnioskodawcy i marszałka trudno usprawiedli­
wić. Dr. Łazarski zachował się zupełnie bezstronnie, 
nie wspomniał nic pro, nic contra, lecz w niniejszym 
wypadku bezstronność absolutnie nie była wskazaną, 
bo przecie p. marszałek wie, jaki niewyrobiony ma- 
teryał ma na stronie polskiej.

Więc skoro referentów do pojedynczych spraw 
nie wyznaczono, powinnością jest marszałka, przed­
stawić ważniejsze sprawy i zwrócić na nie uwagę.

Na tym jednym skandalu nie dosyć. Za chwilę, 
przy wyborze dwóch delegatów do Rady szkolnej 
okręgowej, nastąpiła druga kompromitacya.

Nieincy oświadczyli, że o b y d w a  mandaty 
u s t ę p u j ą  P o l a k o m ,  bo chodzi głównie o szkoły 
w powiecie, a te ich inniej obchodzą. Mimo to, gdy 
przyszło do wyboru, po obliczeniu głosów okazało 
się, że polska większość Rady wybrała tylko jednego 
Polaka, Ludwika Dobiję, drugiego zaś Niemca, fa­
brykanta Hugona Glichera!

Czyż to nie jest skandaliczne ? Wpychać Niem­
cowi polskimi głosami mandat, chociaż on go się 
sam dobrowolnie zrzeka! I co za pobudki mogły 
kierować temi głowami, że nie głosowali na Polaka! ?

Ale i tego mało jeszcze było na nasz wstyd i 
upokorzenie. Przy końcu posiedzenia radny Ludwik 
Dobija postawił wniosek o wyasygnowanie z kasy 
pow. sumy 100 koron dla ofiar procesu wrześ- 
nieńskiego.

Niemiecka strona oświadczyła na to, że jest 
stanowczo przeciw tomu wnioskowi, dla świętej je­
dnakże zgody gotowa złożyć przy „ p r y w a t n e j 4* 
składce w sali sumę 40 koron, byle Polacy swój 
wniosek cofnęli.

Nie ulegało wątpliwości, że wniosek radnego 
Dobii zostanie przyjęty, bo większość przecie jest 
polska. Jakżeż więc nazwać postępowanie tych ra­
dnych, którzy swój wniosek w tej sprawie rzeczy­
wiście cofnęli, kwitując tak lekko ze sposobności 
urzędowego zaznaczenia, iż ten zaehodni kraniec 
Galicyi czuje się tak samo polskim, jak inne po­
wiaty ?

Do ostatniej chwili obstawali za wnioskiem 
tylko radni p. Śmieszek, Ledwoń, Stachoń, Wiśnio­
wski i Wojtaszczyk, aż Niemcy gremialnie musieli 
urządzić „exodus“. W obec tego zaczęły się dalsze 
targi, aż wszyscy wniosek swój cofnęli!

Niemcy wrócili i urządzono składkę, która 
przyniosła 144 koron, ale został za to wstyd i wy­
rzut, że się germanizacyę aprobuje, a sposobność 
zamanifestowania łączności z drugim zaborem, pod 
naciskiem Niemców zaniedbuje.

Tak się tu mają sprawy u nas na granicy Ga­
licyi i Śląska.

Z ziem polskich.
(Ważne oświadczenie. — Uczciwy głos niemiecki. - i  
Times o zajściach wrześnieńskich. — Szatańskie po- 

mysły. — Nauka religii i rewolwer).
«=■ W D zim niku Pozn. znajdujemy następują­

ce oświadczenie:
Wobec pogłosek, wywołanych uwagami Dzień- 

nika Poznańskiego z dnia 30 listopada 1901, oświad­
czają niżej podpisani w imieniu komitetu centralnego 
ku niesieniu pomocy dzieciom i rodzinom zasądzo­
nych we Wrześni, że wszelkie składki, komitetowi 
przesłane, li tylko na ten cel obrócone będą i to za 
ścisłem porozumieniem się z lokalnym komitetem 
wrześnieńskim.

Wzmianka w odezwie o dalszej obronie pra­
wnej, odnosząca się jedynie do dalszego ciągu nieu- 
kończonego procesu, dała powód do mylnych inter- 
pelacyj, którym niniejsze jasne oświadczenie zape­
wne kres położy.

Józef Kościelski, Ks. Antoni Stychel, Adam Wo­
liński, Stefan Chociszewski, Dr. Felicyan Niego­
lewski.

=» Z powodu zajść w Wrześni umieścił organ 
demokratów niemieckich w Berlinie Berliner Ztg. w 
nr. 546 z dnia 21 b. m. artykuł, brzmiący w tłórna- 
czeniu, jak następuje:

Pruska cyw ilizacya.
Miejscowości: Chojnice, Gąbin, Wystruć nabra 

ły dla naszej współczesnej cywilizacyi nader sinu  ̂
tnego znaczenia. Wypadki, zaszłe w tych miejsco­
wościach, to błyskawice, oświecające jaskrawo noc 
pełną okropności i grozy, noc średniowiecznych po*.

Na str. 9 i 10 tygodnik ekonom iczny; 
„Sanocka fabryka budowy wagonów i ma­
s z y n 4, „Przegląd giełdowy".

Fejleton: „W rogie sztandary44 E- D au­
d e ta  (ciąg dalszy).

Hr. Waldersee we Lwowie r i-
Wiedząc, że informacye Słowa Polskiego są za­

wsze dokładne i szybkie, nie mogę wyjść ze zdzi­
wienia, iż dotąd nie wyczytałem żadnej notatki o 
fakcie prawdziwie europejskiej doniosłości, który za­
szedł w murach naszego miasta.

Co prawda, wszystko odbyło się prędko, cjcbo 
i tajemniczo. ^

Niemniej jednak fakt się stał — o którym 
nie było dotąd nigdzie żadnej wzmianki.

Oto w dniu 4. grudnia (we środę) pociągiem 
błyskawicznym (ekstrazugiem), przybyło z daleka 10 
panów w mundurach do Lwowa.

Dzięki p. komisarzowi Łysakowskiemu, który 
wszystko wie,, jak się należy, dowiedziałem się, że 
byli to ni mniej, ni więcej, tylko: feldmarszałek hr. 
Waldersee i kanclerz rzeszy V- Bulów, minister spra­
wiedliwości Schonstedt, spraw wewnętrznych Hammer- 
stein, finansów Rheinbaben, wojny Gossler, rolnictwa 

; Podbielsky i handlu MtUler. Słowem, całe pruskie 
ministerstwo, które na chwilę opuściło Wiłhelmstrasse 
i ‘zleciało do... Lwowa.

Nic dziwnego. W szak to, co się u nas dzieje, 
słusznie mogło zaniepokoić wynalazcę nowego spo­
sobu czesania wąsów p. t  Es ist erreichtl

Panowie ci wysiedli poważnie z wagonu. A ka­
żdy z nich dźwigał olbrzymi, dziwaczny, białego ko­
loru pakunek.

P. komisarz Łysakowski pięknie salutował, a 
rozdając na Iowo i na prawo hołocie, zazwyczaj pu­
blicznością zwanej, grzeczne szturchańce, torował dro­
gę i poprowadził tych panów aż na plac Strzelecki. 
Szli gęsiego. Zmrok zapadał, więc mieszkańcy Lwo- 
;wą nie dostrzegli mundurów. Byli pewni, że to ruscy 
alumni.

Przybywszy na miejsce, w jednej chwili zrzu­
cili ci panowie pakunki — i na trzy tempa — wznie­
śli... domek asbestowy.

Marszałek Waldersee wszedł do środka, raini- 
jstrowie stanęli przy drzwiach, a pan Łysakowski 
^usiadł na placu w kuczki.
^  Po chwili zjawiło się kilka postaci w futrach 
i w płaszczach, szczelnie zakrytych... Odbyto walną 
naradę — poczem w mgnieniu oka opanowano całe 
miasto.

Rozpoczęło się urzędowanie. Przedewszystkiem 
polakierowano w mgnieniu oka całe miasto na kolor 
czarny i biały, we wszystkich możliwych biurach 
państwowych, krajowych i prywatnych wszyscy urzę­
dnicy wszystkich władz zaintonowali: „ Wacht am 
Bhein

Wszyscy uczniowie wszystkich szkół bez wy­
jątku udali się gremialnie na plac Strzelecki, gdzie 
marszałek Waldersee swą laską honorową własno­
ręcznie każdemu wyliczył po 50 plag.

Panna Sachs otrzymała rozkaz, by odtąd tań­
czyła po niemiecku.

Pana Feliksa Jasieńskiego wydalono ze Lwowa, 
gdyż chce wszystko malować po polsku.

Wieczorne wydania lwowskich dzienników mają 
się odtąd ukazywać po niemiecku.

Wszystkie nazwiska wszystkich mieszkańców, 
zakończone na „ski" lub „icz", mają odtąd kończyć 
się na „utz".

Przed konsulatem pruskim wszyscy obywatele 
mają odtąd kolejno utrzymywać straż honorową. 
r  Policya lwowska, mająca wyborne kwalifikacje, ( 

-m a być transportowana — do Wrześni. j
^  Na cześć Hunów ma być postawiony w rynku 
pomnik ze składek publicznych.

Sobieski ma być zrzucony ze swego konia. Jego 
miejsce zajmie Bismarck.

Wszystkim mieszkańcom dorosłym, bez różnicy 
płci, wyrywają się zęby mądrości. Zęby te będą 
wstawiane Niemcom w Berlinie.

Wszystkie składki na chleb dla dzieci z Wrze­
śni konfiskuje się na rzecz Schuhereinu.

Wszystkim Niemcom w naszem mieście sprawią 
się parasole niemieckie, jako ochrona przed polo- 
nizmem.

Cała Galicya nazywać się będzie urzędowo: 
Kónigreich ffalb-Azien.

Stolica kraju zostanie przeniesiona do Brodów,
Urzędowym organem zostanie Neue Freie Presse
Wszystkie podatki gruntowe, czynszowe, kra­

jowe, indemnizacyjne, powiatowe, szkolne, drogowe, 
gminne, zarobkowe, dochodowe, rentowe, pensyjne 
i konsumcyjne odsyłane będą do Berlina.
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duszczeń i przesądów, noc najwyuzdaószej nienawi­
ści rasowej, noc militaryzmu z jego okropnemi nad­
użyciami, noc średniowiecznych uprzedzeń kastowych 
i średniowiecznych pojęć prawnych. Do tych miej­
scowości, do tych etapów pruskiej cywilizacyi dodać 
należy nazwę Wrześni.

Jak  okropny obraz obyczajowy i cywilizacyjny 
przedstawił proces, dotyczący tego miasta, a zakoń­
czony skazaniem podsądnych na długie kary wię­
zienne.

Z jednej strony lud, obałamucony ciemnym re­
ligijnym fanatyzmem, wierzący w Papieża Polaka, 
w Chrystusa-Polaka i prawdopodobnie także w Boga- 
Polaka przypominamy sobie, że podług opowiadania 
Heinego o powstaniu murzynów na wyspie St. Do­
mingo, murzyni-powstańcy przebiegają ulicę z okrzy­
kami: „Biali ukrzyżowali naszego Boga, zabijajcie 
białych 1“ — dlatego nie dziwilibyśmy się, gdyby 
u fanatycznego ludu polskiego do przekonania
0 Chrystusie-Polaku dołączyło się także przekonanie: 
„Niemcy ukrzyżowali Chrystusa — precz z Niem­
cami". Nie dziwilibyśmy się temu dla tego, że wszel­
ka nienawiść rasowa i narodowościowa szuka oparcia 
w religii, aby w ten sposób uświęcić uczucie zemsty, 
wywołanej ową nienawiścią.

Z drugiej strony widzimy pionierów niemieckiej 
cywilizacyi i chrześcijańskiej miłości, bijących z ki­
jem w ręku aż do krwi dzieci, których opór wywo­
łały najszlachetniejsze pobudki, w celu wkucia w te 
dzieci niemczyzny i chrześcijaństwa za pomocą siń­
ców. Nie wiedzą ci pionierzy niemieckiej cywiliza­
cyi, jaki posiew sieją, nie wiedzą, jak głęboką niena­
wiść, jak głęboką pogardę zaszczepiają nie tylko 
w serca tych biednych dzieci, lecz także w cały lud 
polski; przeciwnie, ci pionierzy niemieckiej cywiliza­
cyi sądzą, że tera barbarzyńskiem postępowaniem 
przyciągną lud polski na swoją stronę.

O jak dziwne sprzeczności zawiera idea naro­
dowościowa I

Co z jednej strony uważa się za najwyższy 
ideał, o tem zapomina się, skoro chodzi o inny na­
ród. Nikczemnym jest naród, nie stawiający wszy­
stkiego na kartę tam, gdzie chodzi o honor jego", 
mówi niemiecki poeta, a niemiecki filister powtarza 
te słowa z przejęciem.

Jeżeli się , jednakże biedne dzieci polskie ośmielą 
bronić przedewszystkiem swego honoru, wtenczas 
Niemiec bije, wteuczas Niemiec prześladuje, tak, że 
z kobiet stają się hyeny!

„Wolę dziecko swe widzieć na marach, niżbym 
zezwoliła na to, iżby się miało modlić po niemiec­
ku" — wołała jedna z matek w terminie sądowym, 
motywując swój rozpaczliwy wykrzyk tem, że nie 
rozumiałaby swego własnego dziecka, gdyby naukę 
religii pobierało w niemieckim języku, że nie mo­
głaby z niem wspólnie się modlić, że nie mogłaby 
z niem mówić o sprawach sercu najbliższych.

Zaprawdę, ta  dedukcya przekonać musi nawet 
niewierzących. Ta dedukcya poucza mis, że przy 
nauce religii w języku niemieckim chodzi o tyrani­
zowanie dusz dzieci polskich, o zatłumienie w nich 
wszelkich poczuć sercowych, o pozbawienie narodu 
polskiego idealnej podpory, sprawiającej, że naród 
ton znosi z pokorą swoją narodową i socyalną biedę.

Jak dziwną sprzeczność wykazuje tu wszakże
1 chrześcijaństwo. „Ludowi trzeba religię zachować", 
tak oto brzmi zdanie, wypowiedziane przez jednego 
z książąt niemieckich, a powtarzane do zbytku przez

Uniwersytety we Lwowie i Krakowie będą 
zniesione, a na ich miejsce otwarta zostanie szkoła 
talmudyczna w Brodach z wykładowym językiem 
niemieckim.

Wszystkie te  rozporządzednia przyjęli miesz­
kańcy m. Lwowa z ogólnie znaną potulnością.

Gdy jednak dodatkowo hi*. Waldersee nakazał, 
ażeby wszystkie straganiarki w rynku włożyły pikel- 
hauby, powstał gwałt.

Przekupki zerwały się, jak jeden mąż i uzbro­
jone w swe rydle, szły chmarą na plac Strzelecki. 
Nic nie pomogła in te rw en ta  energicznej lwowskiej 
policyi, nic nie pomogło wojsko skonsygnowane, prze­
kupki szły do ataku i byłyby zdobyły i w puch roz­
biły — domek z asbestu.

Udano się więc telegraficznie do Wiednia.
Wskutek interwencji hr. Gołuchowskiego zwi­

nięto po cichu domek asbestowy — i hr. Waldersee, 
wraz z swoim sztabem odjechał... wieczorem.

Ale pod warunkiem I
Miasto Lwów wysiać miało do Berlina posel­

stwo pokutnicze (Siihnen Bothschaft). W kostyum 
ks. Ozinga miał się ubrać najmądrzejszy radny. 
(Nie mogłem wyśledzić, który).

Zgodzono się na to.
Dowiedziałem się jednak, że p. prezydent Ma­

łachowski wziął hr. Waldersee — na kawał.
Oto p. Pawlikowski — pożyczył mu na ten 

cel... p. Lelewicza i kostyum z „Mikada“ 1
Już go wysiano 1

Tomir Dorsza.

ludzi, popisujących się na każdym kroku swoją mi­
łością bliźniego.

Czy ludowi nie niemieckiej narodowości, niena­
widzącemu niemiecki język dlatego, że jest językiem 
jego ciemięzców, zachowuje się religię, zmuszając 
go do uczenia się religii w języku jego ciemięzców ? 
Jakież owoce religijności chce się zbierać, starając 
się w opornych patryotów wkuć za pomocą sińców, 
zasady miłości?

Dziwne to! Jak  się to unosi niemiecki szo­
winista, jeżeli gdziekolwiekbądź w Węgrzech, w Ro- 
syi lub w Ameryce inne narody uciskają Niemców 
z powodu ich niemieckości! Że Niemcy w swoim 
własnym kraju przeciw innym narodowościom ostrzej 
występują, niźli gdziekolwiekbądź inni przeciwko 
Niemcom, tego Niemcy nie widzą. Zasadę narodo­
wości cenią Niemcy wysoko, dopóki chodzi o ich 
własny naród — nie znają jej zaś, jeżeli chodzi o 
postępowanie wobec innych narodowości.

Dziwne to! Skoro gdziekolwiekbądź na dalekim 
wschodzie jakiemuś misyonarzowi włos z głowy spa­
dnie, zaraz wywijamy zbrojną dłonią. Unosimy się 
przeciwko barbarzyńcom, nie pozwalającym chrześci­
janom na pozostanie chrześcijanami, a we własnym 
kraju uważamy za rzecz naturalną zmuszanie ludzi 
chrześciańskiego pochodzenia pod jarzmo kaudyńslde 
niemieckości. Ź jakim zapałem zabieramy się do wy­
zwolenia dzikich, będących jeszcze na pół w stanie 
zwierzęcości, z jarzma fizycznej niewoli, a w wła­
snym kraju przypatrujemy się obojętnie niewoli du­
chowej, wydającej najokropniejsze owoce. Widzimy 
Polaków, zaprzągniętych w jarzmo niewoli, daleko 
gorszej, niż los nieucywilizowanych dzikich, na któ­
rych ucywilizowanie poświęcamy i niemieckie pie­
niądze i niemiecką krew.

=s Times z piątku, 29. listopada, zamieszcza 
w całości Jist Sienkiewicza, wzywający do składek 
na rzecz ofiar wrześnieńskich i bardzo sympatycznie 
podaje relacye o ruehu, wywołanym w Polsce tym 
ohydnym gwałtem pruskim. Przytacza ustępy z ar­
tykułów Słoiua PolsHego, Nowej Reformy, Czasu i 
Dziennika Polskiego i pragskiej Politik — i pisze:

„Niektóre artykuły prasy pruskiej niewątpliwie 
przyczyniły się do zwiększenia oburzenia, wywoła­
nego wypadkiem we Wrześni.".

I  tak jeden dziennik wypowiada zdanie, że z 
młodzieńczymi wrogami państwa należy postąpić z 
niepowstrzymaną fur>ą potęgi państwa. Potępia ten 
dziennik tych, którzy w sprawie tej okazują „fałszy­
wy sentymentalizmw. Jako obraz skutków takiej sła­
bości przytacza niemieckie pismo następujący wy­
padek :

„Pewien człowiek miękkiego serca uratował 7 
kociąt, które miały być utopione. W rok później zna­
lazło się w jego domu 49 młodych kotów, które czy­
niły życie nieznośnem. Musiał więc zamiast siedmiu 
utopić 56 kotów! Piękny morał tej anegdotki — do­
daje Times od siebie — zastosowany do wrześnień­
skich szkolnych skandalów z pewnością wzburzy 
serce każdego Polaka.

=  Szatańskie pomysły rodzą się w głowach 
redaktorów hakatystycznycli. Oeselliger, Pos. Tagebl. 
Deutsche Z t g L e i p z .  Ztg. i inno pisma domagają się 
stanowczo oddania, dzieci wrześnieńskich, które nie 
chcą się uczyć niemieckiej religii, na przymusowe 
wychowanie, a nadto zatrzymania rok dłużej w szko­
le. National Ztg. (narodowo-liberalna!!!) również go­
dzi się na przymusowe wychowanie i to kosztem ro­
dziców I! — Powiadają, że „kogo Pan Bóg chce uka­
rać, temu rozum odbiera".

=  Nauka rei Lii i — rewolwer. Do Germanii 
berlińskiej piszą z Poznania: „Udzielanie nauki re­
ligii z rewolwerem w kieszeni — oto najnowsza 
zdobycz, jaką poszczycić się może pruska kultura. 
Ponieważ nauczycielowi Koralewskiemu we Wrześni 
pozwoliła władza nosić przy sobie rewolwer, zgłosili 
się różni nauczyciele po takież same pozwolenie". 
Jeszcze tylko nauczyciele postarać się powinni o ka­
rabinki, a podobni będą do — żandarmów! Ale żart 
na bok, rzecz sama zbyt jest tragiczną! Według 
informacji Dziennika Pozn. otrzymał pozwolenie no­
szenia broni i inspektor powiatowy wrześnieński pan 
dr. Winter.

Echa polskie.
W iedeń, 8 grudnia.

(JK .)  W sali kupieckiego stowarzyszenia na 
Johannesgasse, urządziło dziś akademickie „Ognisko" 
tradycyjny uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci 
Adama Mickiewicza. Od swoich poprzedników różnił 
się ten wieczór przedewszystkiem programem, a na­
stępnie mnogością publiki. Program był prawie zu­
pełnie polski, tak pod względem utworów, jak sił 
wykonawczych.

Były utwory Chopina, Żeleńskiego, Moniuszki 
i Paderewskiego. Wykonali je bardzo poprawnie pp. 
Marya R o z b o r s k a (fortepian), Ada R o m a n  (śpiew), 
prof. Michał D r  u k e r  (skrzypce) i akademicy: U r­
b a n i k  (śpiew), J a r r a  fdeklamacya) i podwójny 
kwartet „Ogniska". Prezes, student techniki, B i l i ń ­
s k i ,  wygłosił słowo wstępne krótko, treściwie, z tem­
peramentem.

Co się tyczy publiczności — zjawiła się cna 
w liczbie tak znacznej, jak dotąd na żadnym wie­
czorze Ogniska nie zauważyłem. Wpadały w oko 
zwłaszcza uniformy oficerskie i terezyańskie. Z po­
słów zauważyłem ekscelencyę Jaworskiego i Wodzi- 
ckiego, p. Romanowicza, ks. Włazowskiego, hr. Sze­
ptyckiego. Był nadto ekseeleneya Biliński z żoną, p. 
Kniaziołucki, p. Kazimierz Pochwalski, dr. Piętnk, 
zjawili się licznie urzędnicy ministeryalni.

Byli także przedstawiciele tutejszych polskich 
kolonij robotniczych stowarzyszeń.

Znać już błogą działalność zawartego ostatnimi 
czasy Związku tutejszych polskich stowarzyszeń, któro 
bez względu na odcienie społeczne i polityczne, stają 
ramię do ramienia, aby wspólnie pracować nad zor­
ganizowaniem i połączeniem przebywających stale 
we Wiednia Polaków. Jest ich około trzydziestu ty­
sięcy, a z tych dotąd zaledwie kilkaset przynależy 
do istniejących tu związków. Rozchodzi się o to, aby 
ich jak największą liczbę złączyć, ponieważ zaś prze­
ważna część składa się z najniższej klasy roboczej, 
aby tych ludzi w stowarzyszeniach oświecać i pou­
czać.

W tej pracy kulturnej kroczą przodem obydwa 
wyż wymienione stowarzyszenia robotnicze, 'następnie 
Strzecha, która w ciągu swego krótkiego istnienia 
potrafiła zdobyć sobie w tutejszej Polonii stanowisko 
pierwszorzędne, a wreszcie Ognisko, które zerwa­
wszy z tradycyą, wkracza energicznie w dziedzinę 
szerokiej pracy społecznej i" — jeżeli pójdzie dalej 
równie śmiało i konsekwentnie wytkniętym torem, 
odegra bezwątpienia już w nnjbliższej przyszłości 
rolę najważniejszego czynnika kulturnego przez wzię­
cie czynnego współudziału w organizacji wykładów 
Uniwersytetu ludowego, który się tu właśnie za­
wiązuje :

Jedno jedyne stowarzyszenie polskie, istniejące 
najdawniej we Wiedniu, posiadające najwięcej środ­
ków materyalnyeh i najwięcej wpływu w koła h de­
cydujących, zatem najbardziej powołane nietyluo do 
wzięcia udziału w tej pięknej, wspólnej pracy, ak 
owszem, do ujęcia w niej przewodnictwa, trzyma się 
zdała od reszty Polonii. Stowarzyszenia tego nie 
inożna posądzać o złą wolę, lub o rozmyślne cTam 
się od ruchu — mimo natarczywych nalegań i proś; 
aby wzięło udział we wspólnej robocie. Winę ponoć; 
wydział z swą ospałością i zupełnym brakiem ener­
gii. Biblioteka polska musi także otrząść się z gnu­
śności i przystąpić do dzieła. Trochę energii, a sta­
nie odraz u na czele.

Wróciwszy jednak do dzisiejszego wieczoru 
Mickiewiczowskiego i sprawdziwszy, że udi ł  się pod 
każdym względem, co zresztą uznała zgromadzona 
publiczność, darząc bezustannie estradę rzęsistymi 
oklaskami, mimowoli nasuwa się pytanie, czein nale­
ży wytłómac.zyć to niezwykle tłumne, niebywałe do­
tąd zjawienie się Polonii wiedeńskiej? Sądzę, że nie 
pomylę się, jeżeli powiem, iż stało się to, dzięki 
wzburzeniu, wywołanemu o s t a t n i m i  w y p a d  k a- 
mi  w z a b o r z e  p r u s k i m .

Tem poczuciem wspólnej solidarności, tą mimo­
wolną żądzą d‘*moiistracyi wobec niecnego, współ 
nego nieprzyjaciela,, nieprzebierającego w środkach, 
tłómaezę też sobie to niezwykle liczne zjawienie się 
przedstawicieli najwyższych sfer rządowych na dzi­
siejszym wieczorze Ogniska. Gdy młodziutki akade­
mik p. Jarra  deklamował opowiadanie Sobolewskiego 
z trzeciej części Dziadów, panowała w audytoryum 
taka cisza, że oddechów słychać nie było. A dekla­
macja wygłoszona była jedynie z serdecznem uczu­
ciem. To, co ów młodzieniaszek mówił, szło z serca 
i trafiało też w serca, mimo naiwności i zupełnego 
braku scenicznego artyzmu. Byliśmy jednak wszyscy 
pod wrażeniem obecnej wielkiej historycznej chwili. 
Wszak to, co Sobolewski opowiadał, dzieje się i te­
raz... Gdy deklamator zamilkł — zagrzmiały długie, 
przedlugie oklaski. Panie płakały i biły brawa. 
Mężczyźni pobledli ze wzruszenia. Pod tem wraże­
niom byliśmy do samego końca wieczoru.

Potem odbył się wspólny komers, również bar­
dzo ożywiony. Mimo specjalnego zaproszenia pre­
zesa Ogniska, zwróconego do obecnych posłów, zja­
wiło się ich tylko dwóch na komersie: pp. Struszkie- 
wicz i Włazowski. Rozdawano odezwy, wzywające 
do wzięcia udziału we w i e c u  p o l s k i m  dnia 8 bin. 
o godzinie 9 rano w hotelu Sayoy. VI., Mariahilfer- 
strasse 81. Będzie na nim omawianą sprawa wrze- 
śnieńska, a zarazem podany do wiadomości termin 
koncertu na rzecz ofiar wrześnieńskiego procesu.

W licznych przemówieniach poruszono sprawę 
polskiego uniwersytetu ludowego we Wiedniu, który 
od Nowego Roku zacznie funkcjonować. Poseł 
Struszkiewicz wygłosił, jak corocznie, swoją mówkę 
na temat młodzieńczych ideałów, uczciwej a ciężkiej 
pracy i wytrwania na obywatelskim posterunku. 
Oklaskiwano gorąco krótkie przemówienie robotnika 
Słowika, prezesa socyalistycznej „Równości", gdy 
zapewniał, że odtąd młodzież robotnicza i akademi­
cka ręka w rękę iść będą do wspólnego celu, któ­
rym jest Polska wielka, wolna, niezawisła. .

O północy skończył się komers.
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Minister Harlel do depntacyi ruskich studentów.
Wiedeń, 5 grudnia.

Dosłowne przemówienie ministra oświaty Hartla 
do deputaeyi ruskich studentów, prowadzonej przez 
pp. Komańczuka i tow., brzmiało, jak następuje:

„Nie chcę panom odmawiać waszych praw 
i proszę o przedłożenie ministerstwu oświaty wa­
szych życzeń w kwestyach kulturalnych, obchodzą­
cych waszą narodowość.

Tę samą drogę obierali też studenci w innych 
czasach w rozmaitych sprawach, ale postępowali 
przy tem w ten sposób, że władza uniwersytecka 
była naturalną pośredniczką między studentami 
a najwyższą władzą naukową. Panowie jednakże nie- 
tylko obeszliśeie przełożoną władzę lwowskiego uni­
wersytetu, ale z naruszeniem praw i godności uni­
wersyteckiej w sposób hałaśliwy (auf tumultuarische 
Weise) staraliście się przeprowadzić rezolucye na 
zgromadzeniu, zabierając szturmem i gwałtem salę 
uniwersytecką, naruszając godność rektora a bede- 
łów przy wykonywaniu ich obowiązku obiliście kija­
mi, — ba nawet dalszemi groźbami doprowadziliście 
do tego, że uniwersytet musiał zostać zamknięty 
a w razie powtórzenia się tych ekscesów i dalej bę­
dzie musiał być zamknięty.

Mimo ubolewania godnych zajść, jakie w osta­
tnich czasach także na innych uniwersytetach się 
wydarzyły, a które zdolne są nadaną przez konsty- 
tucyę wolność, wyższym szkołom zachwiać, niema 
nigdzie przykładu tak brutalnego znieważenia ustaw 
,C derartige rohe Missachtung der Gesetze) i uniwersy­
teckiej przyzwoitości, jak to miało miejsce ze stro­
ny panów na lwowskim uniwersytecie. N i e m a  i j e ­
s t e m  p r z e k o n a n y ,  ż e  p o z o s t a n i e  t o  o d o ­
s o b n i e n i e m  i n i e  z n a j d z i e  n a ś l a d o w c ó w .  
C z y  p a n o w i e  t e m  s w o j e m  z a c h o w a n i e m  
' s i ę  z ł o ż y l i ś c i e  d o wó d ,  że  j e s t e ś  ci  e d oj- 
r z a l i  d l a  u r z ą d z e ń  u n i w e r s y t e c k i c h — 
n i e c h a j  i nn i  r o z s t r z y g n ą .  Zarządowi oświaty 
przysporzyliście wielką trudność w spełnieniu jego 
lojalnych zamiarów wobec waszych słusznych kultu­
ralnych życzeń. Skoro zajmę się dokładnem zbada­
niem przedstawionych mi stosunków i okaże się, że 
istnieją rzeczywiście wadliwości, na które panowie 
się użalacie, w takim razie jest pierwszym warun­
kiem, abyście wrócili do waszych obowiązków, sta­
nęli znów na zasadzie ustaw akademickich i wszyscy 
ich strzegli".

Dalszy przebieg przesłuchania jest już wiado­
my czytelnikom Słowa Polskiego.

Debata cłowa w parlamencie niemieckim.
(k. s.) Wtorkowe obrady w parlamencie nie­

mieckim zajęły cały dzień. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to można wątpić, czy w bieżącym tygodniu ukoń­
czone zostanie pierwsze czytanie przedłożenia. Fi- 
zyognomia sali pozostała na razie niezmieniona. Naj­
lepiej prezentuje się Rada związkowa i ławy mini­
strów, którzy z hr. Biilowem na czele siedzą na 
swoich miejscach z wielką cierpliwością i zapar­
ciem się.

Także i posłowie znajdują się na sali w zu­
pełnym prawie komplecie, tylko na trybunach i ga- 
leryach, przeznaczonych dla publiczności, wymowna 
pustka.

Wtorkowa debata rozpoczęła się od przemó­
wienia sekretarza państwa, hr. Posadowskyego. Pan 
sekretarz mówił energicznie, miejscami nawet wyzy­
wająco, jak gdyby sądził, że aferę z 12.000 marek 
już zupełnie puszczono w niepamięć. Zresztą w mo­
wie jego było wszystko to, czego napróżno oczeki­
wano od hr. Biilowa i p. Thielmanna. Kanclerz omó­
wił tylko sprawę z jej najmniej ważnej — polity- 
czno-dyploinatycznej strony.

Wyłuszczenie samego ziarna przypadło w udzia­
le Posadowsky^mu, ponieważ inni jego koledzy, nie 
wyjmując hr. Biilowa, zdradzali zupełnie wyraźny 
strach przed tą bądź co bądź niebezpieczną opera- 
cyą. Z końcowej poniedziałkowej mowy hr. Biilowa, 
wnoszą nawet dzienniki niemieckie, że całe przedło­
żenie taryfowe nie jest mu tak bliskie, jakby się 
tego z natury rzeczy należało obawiać. Kanclerz wi­
docznie chce jak najprędzej zrzucić całe brzemię 
sprawy na Izbę, a w poniedziałek powiedział to na­
wet bez ogródek w formie cytatu z Don Carlosa : 
„Swoje zrobiłem kardynale, teraz ty rób swoje". 
Słowa te wywołały w Izbie powszechną wesołość, 
ponieważ — jak utrzymują — miał kanclerz przy 
słowie „kardynale" wykonać znaczący ruch ręką 
w stronę klerykalnego centrum.

Mowa Posadowsky’ego była — jak już wspo­
mnieliśmy — wyczerpującem uzasadnieniem taryfo­
wego przedłożenia. Sekretarz mówił dwie godziny i 
złożył dowody wielkiej pilności i fachowej wiedzy. 
Mówca, wyszedłszy naturalnie z punktu widzenia 
agraryuszów, usiłował udowodnić, że ochronne pod­
wyższenie taryfy cłowej nie jest znowu tak bardzo 
wysokie, jak powszechnie mniemają. Statystyka 
świadczy, że inne państwa mają jeszcze wyższe cła 
ochronne. Od hr. Posadowskyego dowiedział się da­
lej parlament niemiecki ą za nim szeroka publi­
czność, że nowa taryfa cłowa wniesiona została 
t a k ż e  w i n t e r e s i e  r o b o t n i k ó w ,  którzy jednak 
nie chcą w żaden sposób zrozumieć i ocenić dobro­
dziejstw, gwarantowanych im przez nową taryfę.

W dalszym ciągu zaczął się mówca coraz czę­
ściej powoływać na dawne enuncyacye poprzedniego 
sekretarza państwa von Marschalla, któremu Niemcy 
zawdzięczają handlowe traktaty, a zakończył tyle 
niezgrabnie ile bombastycznie, że „kto nie uznaje 
prawa na podwyższenie ceł, ten pozbawiony jest na­
rodowej dumy". Ostatni ten dowcip wywołał na le­
wicy ogromne oburzenie, ponieważ przeciwnicy przed­
łożenia taryfowego nie kwestyonują bynajmniej pra­
wa podwyższenia ceł, ale nie zgadzają się na to, 
aby to podwyższenie zaprowadzone było na korzyść 
znikającej mniejszości, ku wielkiej szkodzie ogółu.

Po hr. Posadowskim zabrał głos pierwszy opo­
zycyjny mówca, Eugeniusz Richter, który przez dwie 
godziny polemizował z wielkiem zacięciem satyry- 
cznem z poprzednikami swoimi, żadnego z nich nie 
oszczędzając w swojej nieubłaganej krytyce. Co się 
tyczy samego przedłożenia, to Richter dowodził, że 
projektowany obecnie system cłowy, nie ma nie 
wspólnego z takimże systemem Bismarka z 1879 r., 
ale jest dotychczas w Niemczech i w Prusiech nie-

praktykowanym systemem uniwersalnego protefccyo-
nizmu, a polega na komieznem zapatrywani u, że ka­
żdy towar nadchodzący do Niemiec z zagranicy, 
uszczupla ogólno narodowy majątek.

Niemcy mogą się zamknąć przed zagranicą, 
ale sami sobie wystarczyć nie mogą. Niemcy potrze­
bują wzrostu środków żywności, któryby odpowiadał 
wzrostowi ich ludności. Niemcy już ze swego geo­
graficznego położenia, z powodu swego klimatu za­
leżą najzupełniej od międzynarodowego podziału pracy, 
a polityka, będąca podstawą obecnego przedłożenia, 
a nie uwzględniająca tych zasadniczych kwestyj jest 
polityką chińską a nie niemiecką.

Richterowi odpowiedział na zakończenie Billów. 
Kanclerz improwizował z humorem i talentem, ale 
znowu bez faktycznej treści. Oprócz błyskotliwych 
ogólników, które ogromnie rozczulały prawicę, ln\ 
Bulów nie zdobył się na nic nowego, nierozumieją- 
cego się samo przez się, oryginalnego. „Rząd nas/ 
chce być panem w swoim domu i nie ulęknie się 
żadnych gróźb zagranicznych“ zawołał w końcu 
niemiecki premier ku uciesze agraryuszów i wśród 
ironicznych okrzyków lewicy. To była jedyna odpo­
wiedź na rzeczowy, znakomicie uzasadniony i prze­
prowadzony wywód Richtera.

Polska, Rosya i Watykan.
Rzymski korespondent Berlin. Tagebl. rozma­

wiał z  pewną, bawiącą obecnie we Włoszech, wyso­
ko postawioną osobistością rosyjską.

Pan ten miał w ten sposób wyrażać się o tem, 
co dzieje się obecnie w Rosyi za kulisami: W osta­
tnich czasach ruch rewolucyjny w Rosyi staje się 
znowu bardziej widocznym, kierują nim komitety, 
mające swoje siedziby w Londynie, Genewie, Paryżu 
i Medyolanie. Robocie tych to komitetów przypisać 
należy także ostatnie rozruchy studenckie. Celem 
obecnej propagandy rewolucyjnej jest wywalczenie 
konstytucyi, wskutek czego propaganda owa znajduje 
także wśród Polaków bardzo życzliwy posłuch. (V 
się zresztą tyczy samych Polaków, to tamtejsi so- 
cyalni rewolucyoniści idą obecnie ręka w rękę z re­
wolucjonistami narodowymi, przyczem i jedni i dru­
dzy korzystają z pomocy rzymskiej Propaganda 
Fide.

Ta właśnie ostatnia okoliczność — mówił dalej 
inteiwiewowany mąż stanu rosyjski — czyni kwestyę 
polską w Rosyi najważniejszą ze wszystkich kwestyj, 
ponieważ tak prefekt Propagandy, kardynał Ledó- 
chowski i jego sekretarz Moszyński, jak monsignore 
Skirmund i Zmartwychwstańcy pod monsignorem Srao- 
likowskim dają na cele agitacyi bardzo obfite środ­
ki. Ruch polski w Rosyi jest więc teraz jeszcze nie­
bezpieczniejszy (!?) niż w Niemczech, a objawia sk  
w mnóstwie wydawanych ciągle proklamacyj i ulot­
nych pisemek. Jak  słychać, ma być w najbliższej 
przyszłości założone w Rzymie pismo polskie, po­
święcone wyłącznie agitacyi polskiej w Rosyi.

„Literaturę tę — dodał w tera miejscu ów ta ­
jemniczy dygnitarz — każdy pielgrzym polski bę­
dzie musiał z „rozkazu papieża* czytać i wieźć ze 
sobą do domu, za co na granicy rosyjskiej mogą 
go spotykać różne nieprzyjemności"...

„Sztuka u nas“.
(Luźne notatki.)

Olbrzymie milionowe fortuny naszych magna­
tów i półmagnatów, których u nas na setki liczyć 
można, łożące bezczynnie w angielskich bankach, 
nic przyczynią się już nietylko do podniesienia z 
ogólnej martwoty kraju, lecz nawet nie są środkiem, 
!którymby mogli sobie ci szczęśliwcy wytworzyć kul- 
turny urok życia u siebie w domu, jaki im sztuka 
dać może. Oni jej nie potrzebują, bo nie mają do 
niej miłości. Trzeba zapchać zamki i pałace meblami 
L rozmaitymi banalnymi a drogimi gratami — a po­
tem wyjechać na Riwierę, zagrać w baccarata czy ru­
letkę, lub fabrykować bezpłciową politykę w Wiedniu.

Wszędzie indziej tacy panowie siedzą przewa­
żnie w domu, — obracają swymi milionami w kraju, 
które im dają lepsze od angielskich banków procenta, 
a których nadmiar zużytkowują hojnie na cele ich 
własnej sztuki, począwszy od postawienia bajecznych 
legendowych zamków a skończyszy na najdrobniej­
szym artystycznym gracie w przedpokoju. Pasya mną 
porywa, gdy przeglądam angielskie, francuskie, nie­
mieckie wydawnictwa, pełne wspaniałych budowli, 
wnętrzy salonów, z ich nieprzeliczonymi skarbami 
sztuki, zapełniających ściany i wszystkie kąty, a wy­
konane talentem i ręką ich własnych artystów.

U n a s ! Prócz od czasu do czasu zamówionego 
za grube sumy portretu w Wiedniu i skąpej ja ł­
mużny , ofiarowanej za obrazek jakiemu krajowemu 
artyście, za który ma się zaraz tytuł do „mecenasa" 
— nic, zgoła nic.

Duchowieństwo, z bardzo nielicznymi wyjątkami, 
karmione w seminaryach przez długie lata wyłącznie 
swymi kanonami, nie jest absolutnie nawet najpobie-

żniej obznajomione ze sztuką, z którą się później 
w życiu zetknąć z konieczności musi, a wskutek 
swej nieświadomości nie wie, co dać swym owieczkom, 
by ich nieskomplikowane upodobanie i uczucie dozna­
wało sprzętem, obrazem, ornamentem odpowiedniego 
zadowolenia.

Pchają więc za drogie pieniądze niemieccy umy­
słowi tandeciarze swe wyroby do kościołów i cerkwi, 
a cyrkułowi bazgracze uwieczniają swe nieuctwo na 
obrazach i ścianach. Te tysiące świątyń u nas i w 
ziemiach zabranych są już dokładnie zniemczone a 
upodobanie naszego ludu do swych form tradycyo- 
nalnych, przez naszych artystów niestety niezrozu­
mianych, zupełnie wyrugowane. W Kolonii i jakiemś 
drugiem mieście w Niemczech jest kolosalna fabryka 
obrazów rozmaitych świętości i biżuteryj kościelnych 
i drukarnia, wyrzucająca z siebie w wszystkich ję ­
zykach europejskich na wszystkie strony świata, 
miliony i za miliony obrazów i książeczek do nabo­
żeństwa! Sam Kraków, o ile muszę uwierzyć rela- 
cyom naj wi ary go d ni ej s zy m jednego z księgarzy, mó­
wił mi, iż jedynie miasto sprowadza tych przedmio­
tów z a  80 t y s i ę c y  k o r o n  rocznie! A cóż do­
piero mówić o ogromnej reszcie kościołów, cerkwi 
a zwłaczcza miejsc odpustowych, jak Kalwarya Ze­
brzydowska, Pacławska itp., gdzie omal że nie kro­
cie tysięcy pątników rocznie zostawiają swego obola 
Niemcowi.

Od paru lat ostatnich, gdy wawelską katedrę 
zaczęto odnawiać, inne nasze pomnikowe świątynie 
we Lwowie, Stanisławowie, a ostatnio i w Przemy­
ślu przeznaczyły większe lub mniejsze sumy na ich 
ozdobienie, lecz w porównaniu do olbrzymich fortun, 
któremi nas- biskupstwa rozporządzają, danina owa, 
za którą artyści ściany ozdabiają, jest bardzo małą, 
pokrywającą zaledwie koszta wydatków. Prywatne 
napchane szkatuły są dla, celów sztuki szczelnie zam­

knięte. Żaduego pomnika ani obrazu, jak to dawniej 
bywało, dla potomności osobistą ofiarą nie przekażemy' 
Także nie słyszałem dotąd wcale, by z prywatnych, 
nieraz olbrzymich dochodów, w naszych parafiach 
powstało ofiarnością jednostek jakiekolwiek dzieło 
sztuki w kościołach.

Cieniutka na mapie, jak nitka, prowineya Cbori 
wacyi ze swoimi baranami i śliwowicą, może być 
przykładem, jak tę wielką sztukę pomnikową w ko­
ściołach tworzyć należy. Mam tu na myśli wysoce 
artystyczne instynka a iście królewską hojność bi­
skupa Strossmayera z miasteczka Diakowaru, który 
własnym kosztem wystawił wspaniałą bazylikę, ozdo­
bioną cenńemi freskami, akademię umiejętności w 
Zagrzebiu ufundował i hojnie wyposażył, przeznacza­
jąc dla niej w przyczynku nadzwyczaj bogate zbiory 
dzieł sztuki współczesnych artystów, na które krocie 
wydawał, nie naruszając wcale majątku. Młodzież 
z talentem znajduje u niego hojną pomoc a gdy pro­
teguje artystów, z których kilku w Paryżu i Mona­
chium jest na studyach, to czyni to z należną roz­
wagą i czcią.

U n a s ! o u nas zupełnie inaczej wynajduje się 
i proteguje „talenta"? — „Próbki takiego talentu" 
w postaci niezdarnego bohomaza lub wylepionej 
z masła lub błota barana lub świni, podaje do oceny 
wygalonowany lokaj, a tymczasem autor tychże, naj­
częściej pastuch lub ostatni szkolny nieuk, stoi wy­
straszony ze swoją bożą iskrą, wypatrzoną przez 
rodzinę i znajomych, na dworze i oczekuje „kompe­
tentnego" (?) sądu, protekcyi i pomocy.

Aleksander Augustynowicz.

ieniczne dla dzieci
Kawałek 35 ct. Prawdziwe tylko ze znakiem „Opatrzność**.

z materyalów najdelikatniejszych, odpowiadające naj-i 
wybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przeą 
powagi lekarskie. W  k a żd ej ajpteoe do aatoyoią 

pod nazwą: H A Y A  m yd fo  d la  dzieoi. «»
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O stosunku kół watykańskich do ruchu polskie­
go powiedział interyiewauy pan, co następuje: Kar­
dynał Ledochowski, ślepy już prawie, stary człowiek, 
znajduje się zupełnie w rękach swego otoczenia i po­
piera akcyę antirosyjską, podczas kiedy papież i kar­
dynał Rainpolla są temu jak najkategoryczniej prze­
ciwni, tak dalece, że papież sam nie zaniedbuje ni­
gdy żadnej sposobności, aby odwiedzającym go bi­
skupom polskim nakazać jak największe posłuszeństwo 
dla rządu rosyjskiego. Ale biskupi przysłuchują się 
papieżowi a słuchają Ledoehowskiego (II).

Polska agitacya znajduje w Austryi, szczegól­
niej we Lwowie i w Krakowie, bardzo silną podpo­
rę i pomoc. W Krakowie wychodzi nawet jawne re­
wolucyjne pisemko Polak, które chłopi okoliczni 
w wielkich ilościach egzemplarzy przemycają do Ro- 
syi. W ostatnich czasach przychwycono także bardzo 
obfitą i ożywioną korespondencyę w sprawie agitacyi 
polskiej między Krakowem a Londynem.

Rząd rosyjski ze swej strony zrobił wszystko, 
aby opanować ten ruch, nie mający już na celu oder­
wanie Polski, ale wywalczenie konstytucyi i dlatego 
zaprowadził szczególniejszą „służbę wywiadowczą* 
w Austryi, Szwajcaryi i Włoszech. Doniosłej pomocy 
udziela rządowi w tym względzie przyjaciel Rosyi 
kardynał Rampolla, który rozumie doskonale, jak 
wielkie szkody może wyrządzić kościołowi katolickie­
mu popierana przez duchowieństwo polska agitacya.

Ofiarom pruskiego gwałtu.
W e Lwowie.

Od jednej z uczenie lwowskiego konserwatoryum 
muzycznego otrzymaliśmy odezwę do koleżanek z go­
rącym apelem do składek na dzieci wrześnieńskie. Nie 
powtarzamy jej — ponieważ należy ufać, że wycho­
wankowie konserwatoryum polskiego spełnią swój obo­
wiązek z własnego, głęboko odczutego popędu.

Przypominamy, źe dzisiejsze przedstawienie w tea­
trzyku „Humor* — hotel Belle-vue — odbędzie się na 
dochód dzieci wrześnieńskich.

N a prowincyi.
Nowy Sącz, 4 grudnia. Wczoraj odbył się 

w sali Kasyna urzędniczego na cele dobroczynne i do­
chód dzieci Wrześniewskich raut, połączony z tombolą 
i wystawą złocieni. Raut rozpoczął się o godz. 3 po 
południu i trwał aż. do północy. Program wypełniły) li­
czne i bardzo udajtue produkeye wokalue i deklama- 
cyjne, oraz końce# orkiestry „Harmonia*, zawiązanej 
tu od niedawna staraniem komitetu, na którego 
czele stoi radca sądu p. Pisztek.

D rohobycz, 4 gruduia. Młodzież polska tut. 
gimuazyum na pierwszą w ieść o barbarzyństwie pru- 
skiem złożyła m iędzy sobą 20 koron na rzecz dzieci 
polskich we Wrześni i przesłała je redakcyi Dzienni­
ka Poznańskiego. Donosimy o tein w odpowiedzi na 
zarzut, uczyniony tej młodzieży w korespoudenoyi Sło­
wa Polskiego ze środy 4 grudnia br.

Stanisławów, 4 grudnia. W poniedziałek 2 
bm. odbyła się sokola wieczornica, poświęcona głównie 
sprawie wrześnieńskiej. Za inieyatywą druha prezesa  
urządzono składkę dla ofiar hakaty i zebraną kwotę 
36 koron odesłał wydział na ręce związku. Na nie­
dzielę zwołuje komitet obywatelski powszechny wiec 
w sprawie pruskich gwałtów.

Kołomyja, 25 listopada. Pełni serdecznego 
współczucia dla niewinnych ofiar Wrześniewskiego pro­
cesu* przesyłamy na ręce Szanownej Redakcyi 20 ko­
ron i zawiadamiamy, że bierzemy sobie za św ięty o- 
bowiązek szeroką ugitacyę, w celu zbierauia składek 
ma rzecz biednej d ziatw y., „Gwiazda".

M o śc isk a , 4 grudnia. W celu uczczenia 71 ro­
cznicy powstania narodowego 1830/1  r.; urządza „So­
kół* w Mościskach 8 grudnia b. r. uroczysty wieczór. 
Dochód przeznaczony na chleb dla bohaterskich dzieci 
w e Wrześni.

R u d k i, 4 grudnia. Towarzystwo kasynowe  
w Rudkach, obchodząc wieczornicę śvv. Andrzeja, zło ­
żyło przy współudziale osób chętnych, t ik że  do Kasy­
na nie należących, kwotę 60 koron na rzecz rodzin 
ofiar procesu wrześuieńskiego.

** *
W  Administraoyi „Słowa Polskiego" 

złożyli w dalszym  ciągu:
Składka dla ofiar wrześnieńskich, przez urzędni­

ków i manipulantów głównego dworca kolejowego we 
Lwowie, zebrana: Gotz 2 kor., Geringer 2, Dubieński 
Józef 2, Meller 1, Cramer i ,  Pankiewicz 2, Haczewski 
1, Krzysztorowicz 1, Babel — *20, Janiczek 1, Zawal­
icie wicz 1, J. S. 1, Skulski Tytus V, Lewicki Włodzi­
mierz 1, Gnida 1, Rozwadowski — *40, Fuhrman 2, 
Kozłowski 1, Feuermau — *20, Kluz 1, Staub -  *50, 
Baumohl — *50, Poras — *40, Kiczek 1, Wolisch Her­
man 1, Glanz 1, Roganowiez 1, Geissler — *60, Sve- 
ceny — *50, Bałaban — 60, Kotowicz 1, Stopa — *20, 
Panasiewicz 1, Jabłoński — '20, Karcz 1, Klisiewicz 
1, Seelig  — *40, Rogoziński 1, Huss 1, Witoszyński 
— •40, Adamski — *20, Szudrawy 1, Paszkowski 1, 

Kocsowski — *60, Kodera 1, Nowak — 60, Lodner 1, 
Dzierżanowski 1, Filar 1, Kleiber — *50, Nowak 1,

J. Lewicki 1, Przestrzelski 1, Hnnkowy 2, N. N. 1, 
Bong — *50, N. N. — *40, Riissler 1, Schall 1, N. N. 
— *40.

Anczakowski — .9, Barański —-*30, Baar — ’23, 
Babiarz — *20, Banek Józef — *10, Banek Jan — *20, 
Baniak — *20, Becko — *20, Bilko — *20, Bochno— 06, 
Bogusz — *20, Bobacz — *26, Bohucki — *23, Boinba 
— *20, Borzemski — *20, Bramski — *24, Brezdeń Ja- 
kób — *20, Broczkowski — *20, Bittuer — *20, Brezden 
Jan — *07, Bratkowski — *19, Bomba — *20, Bielecki
— *24, Bober — *30, Berdowski — *20, Bilouski — *20, 
Chuuiak — *20, Chudyba — *40, Ciupryk — *30, Cier- 
nik — .10, Chmiel — *09, Czaphm — *20, Chrobak
— *30, Czerny — *28, Czekański — *24, D udziński— *18, 
Filipkiewicz — *42, Richter — *24, Gośoiej — *15, Gry- 
nieuko — *43, Hankiewicz — *20, Hieke — *28, Huńka 
— *24, Ignarowicz — *40, Kot — *20, Kohmann — *40, 
Kościuk — *40, Kobierzycki — *24, Kosar — *25, Kul­
czycki — *23, K u r y la k — *12, Krywuta — *23, Klein 
— *20, Koptueha — *15, Kilarski — *10, Lew — *20, 
Łuczeczka — *20, Łoziński — *20, Loffler — *10, L e- 
roch — *20, Leszkowicz — *20, Mazurkiewicz' — *09, 
Meryszczakowski — *20, Machowski — *30, Mazepa 
— *20, Michalski — *10, Nycz — *20, Najsarek 1, Osa- 
dkowski 1, Otyuiec — .20, Piotrowicz — *20, Pasaudyj 
— '20, Partyka — *14, Pankiewicz — *20, Paszyński 
— *20, Pawlik — *10, Pluskwa — *09, Pyca — *20, 
Pauczyszyn — *10, Rozlepiło — *23, Romański — *20, 
Rossel — *50, Szm oniewski 1, Staszkiewicz — *20, Sy­
nowiec — *20, Sehmerda — *20, Szrem etów — *20, 
Szw esta — *10, Schuster — *20, Szczygieł — *20, Sku­
pień — *40, Weitzberg — *28, Wierzbicki — *20, Wy- 
ezesany I. — *40, Wyozesany II. — *10, Czerwiński 
— *20, Waltosz — *16, Wytulani — *20, Wawryk — *20, 
W asyliszyn — *20, Zając — *11, Złatniczek — *30, 
Zwiek — *08, Załugowicz — *10, Zydek — *48, Biało­
wąs — *18, Cebrynski — *10, Halaburda — *20, Hału- 
szczak — *40, Hóhen — *10, Hołub — *20, Kulikowski
— *10, K orzeniow ski— *10, Kutelak — *10, Meten — *10, 
Gąsowski — *20, Polak — *20, Rałaj — *20, Rużycki
— *20, Rojek — *20, Sutkowy — *40, Szekulski — *10, 
Tchor — *20, Tohórznicki — *20, Ząbek -— *20, Zinozur 
— 40, Żurakowski — *40, Żminkowski — *12, Ohano- 
wicz — *40, Kotowicz — *98, Dobrowolski I. —*10, 
Dumka — *06, Dydyński — *40, Emerich — *60, Du- 
diak — 20, Fałat — *50, Fichler — '24, Fornal — *50, 
Foremny — *40, Gączol — *20, Gottfried — *40, Gózek 
— *20, Grzywiński — *30, Gołębiowski — *20, Handler 
— *20, Hawliczek — *20, Heck — 20, Hermann — *20, 
Jarosz — *20, Juszczyk — *10, Patlewicz — '26, P asz­
kowski — *20, Piwoński — '53, Raczkowski — *20, 
Rajtarowski — *20, Richter — *20, Rollauer — .30, Ry­
zie wicz — *60, I&oth — *20, Scheller — *20, Schnorek
— *20, Sękowski 1, Surdut — *20, Stach — *40, Stalia 
— *20, Stańko — *20.

Sumara — *20, Szpilmann — *40, Sztokało — *20, 
Styrna — *40, Sohier — -40, Waleutink — '30, W iśnie­
wski — *60, Duda — *22, Dutka — *40, Kostek — *20, 
Kropiwnicki — *22, Popowicz —*24, Drozdowski — *18, 
Dudek — *20, Flądro — *20, Holyś — '20, Jurysik
— *20, Klausenbach — *40, Klepacki — '20, Koczau 
— *20, Lewicki — *20, Lijana — *20, Lwbieniecki — *26, 
Leguszko — 20, Łopatka — '38, Majcher — *08, He- 
palkowski — *10, Nasturkiewicz — 20, Nazarewski 
— *16, Orłowski — *6, Olewiez — 14, Wójcik — *50, 
Dobrowolski II. — *60, Pikor — *10, Porębski — *17, 
Paw iach —:'20, Frankowski — 20, Humak — *20, 
Hryuczak — '20, Relaj — *20, Rozynkiewi.cz — *40, 
Ryba — *40, Szpak — *20, Solski — 30, Wacherlohn 

 *40. Wagner — *20, Zeglin — *80, Białkowski — *20,
Sehnórich — *40, Smngowiaz — ;20, Kijowski — *20, 
Markowski S. — *40, Nowożański — *30 Furda — *30. 
Ciążyński — '40, Piskosz —*20, Scheffel — ‘20, Tu­
rzański — *50, Urban — *30, Szczebliński 1, Ryki 
— *50, Paraehonik —  20.

Kinnerling halerzy: 20, Zirczowski 40, Kapuszyń- 
ski 20, Schwab 20, Klusek 20, Janik 20, Piechnik 
20, Ohorok 20, Ohląk 20, Mikuła 20, Sytko 20,
Oćwieja 10, Bażek 10, Stadnicki 40, Zieliński 50,
Wolf 20, Surma 40 , Fedun 16. Gibek 20, Pasieka 20, 
Markowski J 20, Dąbrowa 10, Franiszyn 20, Polań­
ski I. 10, Polański II. 20. Hołda 30, Grochola 1 kor., 
Romaukiewiez 1 kor., Zohłer 10 hal., Madej 20 ,hal., 
Nawrocki 40, Marty ka 50. Huiuiński 20, Danielak 30, 
Szpak II. 20 , Marculik 17.

W prywatnej Szkole handlowej p. L. E. V e l -  
t z ó g o  złożyli:

Pp. Dostał 1 kor., Horny Helena — *60, Iwaniu- 
ra Mary a 1, Kowaczek Janina 1, Knotz Mary a 2,
Iwasik Joanna — *40, Paygert Jadwiga 2, Ziomek Ma- 
ry a — '50, L. E. Veltzó z rodziną 10, K asia, służąca 
— '20, Czaczkes Marek 2, Domatiik Józef — *40, De- 
bray Jan — '20, Lang Stanisław 1, Majewski Jan — *20, 
Majewski Stanisław 2, Matuszkiewicz Józef 1, Malocco 
Umberto — *20, Miłkowski Józef 1, Ilezyszyn Aleksan­
der 2, Krajewski Jan 2, Rybicki Grzegorz 1, Władyka 
Ludwik — '80, Kuczma Józef — 20 —  32 korony
70 hal.

Funkcyonaryusze ck. sądu pow. s. Ul. we Lwo­
wie z łoży li:

Pp. Stobiecki Aleksander 5, Dolnicki Wincenty 
2, Wilczek Stauisław 2, Bogdanowicz Kazimierz 2, 
Granowski 2, Kraus Maryan 2, Teissyre 1, Bańkow­
ski Zenon 2, Zatheij Adam 2'20, Męciński 1, Zalew­

ski Edmund 1, K isielewski Tadeusz 2, Berezowski % 
Kaczmarek 1, Pucalka Józef 1, Nizieniecki Tadeusz 2, 
Becher Adolf 1, Winkler — *20, Hołubowicz — *30, 
Myszkowski — *20, Rossiau Maryan 1, Stein — *20, 
Krzyżek — ‘20, Wurstlein — *20, Uliczka — *20, Wol- 
wender M ichał— *40, Kozłowski A ntoni— '40, Pajuk Mi­
kołaj — *40 — razem 34 k. 90 h.

Składka na dzieci w W rześni:
K. M. 4 korony, W. Z. 2, dr. W. M. 2, K. B.

2, M. S. 2, dr. St. W. Z. 2, dr. St. A. Z. 2 , A. Ł. 2,
razem 18 k.

Dyrekcya, urzędnicy, funkeyonaryusze i robotnicy 
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów złożyli:

Dyrekcya 60 koron, urzędnicy biura centralnego 
10, Schmelkes 6, Kropf 3, Jirbowsky 3, Keruer 8, 
Appel 2, Miitz — *50, Ludwik Schischa 5, Kafka 2, 
Bartel 1, Sehmid — *40, Rada 1, Krajewski 2, Sot- 
towski — *40, Jan Sohisohka 2, Jarosz 2, Lenc 1, 
Fuchs 1, Soldat 1, Bohm 1, Korneraus 1, Wojtek Ba­
naś 1, Hadowicz — *20, Rybak — *20, Sereduicki 
— *10 —  razem 109 k. 80 h.

Woźni Wydziału krajowego dla ofiar wrześnień­
skich —  na listę dra Witolda Lewickiego —  złożyli:

Pp. Niewiadomski 1*50, Cheriniński — *60, Ko­
walski 1, Wolek 1, Lewicki — *50, Mortko — *50, 
Podlacha — *50 —■ razem 5 k. 60 h.

Z pracowni J. M aysenhaltera: Olearski 1 kor.,
Papadeńczuk 1 kor., Tarencewicz 1 kor., Śliwiński 1 
kor., Znój 1 kor., Kozloski 1 kor., Cybulski 80  hal., 
Bursztyn 50 hal., Zaremba 40 hal., Materno wski 60 h., 
Dudziak 50 hal., Mięsowicz 50 hal., Kolankoski 40 k., 
Lutman 1 kor. Lignar 60 hal., Garecki 40 hal. Jan 
Maysenhalter 2 kor. —- Razem 13 korou 70 hal.

Mauia Brąglewiczówna doręczyła „dla biednych 
ofiar w e Wrześni od małych Polek* 9 kor. i „od pol­
skich dziewczynek dla uciśnionych współrodaków we 
Wrześni* 10 kor. 10 gr. —  razem 19 kor. 10 hal.

HI. klasa szkoły im. Maryi Magdaleny 2 kor. 
10 hal., Adela Wetizel 2 kor., Katarzyua Wiedeń 2 k., 
Grono szkoły im. Czackiego przy sposobności imienin 
dyrektorki zebrało 4 kor. 80 hal., Nauczycielki szkoły 
wydziałowej im. Elżbiety dla młodzieży toruńskiej i 
dzieci wrześnieńskich 16 kor. 20  hal., Leopold Stro- 
ner 5 kor., Stasio i Janiuka H. 50 hal., Wujko 1 k., 
Zebrane 30 listopada w restauracyi Zygmunta Mullera 
3 k. 50 h., 1 grudnia bm. na listę Michała Czubaka
5 k. 74  h., Maryn M ojseowiezowa 1 U., Puiewski ze 
składki 7 k. 40 h., T .B . 1 k., Klasa V. szkoły real. 8 
kor., dr. Maryański 10 kor., Maniusia, Walercia, Oh 
dzia, Stasia. Stefcia i OleśM. 6 k. Zebrane przy piwie 50 
hal., Zygmunt Kisielnicki 40  h., Zamiast wieńca nu 
trumnę zmarłej matki kolegi Em ila Szamoty, złożyli 
urzędnicy głównego urzędu podatkowego we Lwowie 
40 k. 36 ha!., Młodzież giinnazyum im. Franciszka Jó­
zefa we Lwowie klasa VIII, VI, V, lila , „dla dzieci 
wrześnieńskich, które swem  bohaterskiein postępowa­
niem budzą w sercach naszych ufność i wiarę, prze­
jęta czcią i wdzięcznością** 70 kor. Od kilkunastu 
członków grona nauczycielskiego seininaryutn żeńskiego  
we Lwowie. 14 kor. Urzędnicy i funkeyonaryusze Dy- 
rekcyi lasów i dóbr skarbowych 101 koron., Kazio i 
Felcio 2 kor. Przy otwarciu włościańskiego Towarzy 
stwa „Szkoły ludowej" w Sokolnikach pod Lwowem  
złożyli włościanie 3 kor. 41 hal., Jadwiga Grużewskn 
5 kor., W ładysław i Mieczysław Grużewszy zebrane 
z drobnych składek 6 kor. 12 hal., Stefan Kantecki 
2 kor., Mikołajowa Zagórska 2 k., Włodzimierz Zagór­
ski 2 kor., Stefan Zagórski 2 kor., służąca Parania
1 kor., Leon Orłowski 10 kor., Stanisław Masłowski
2 kor., zebrane w zakładzie fryzyerskim  Stanisława  
Masłowskiego 6 kor. 81 hal., goście w zakładzie fr y ­
zyerskim Franciszka Ertel 3 kor. 20 hal., Kazimiera 
Nawrocka 2 kor.

Z K a ł u s z a  nadesłał nam p. Wurst kwotę 
104 kor. 27 hal. zebraną dla ofiar gwałtu pruskiego, 
z następującą listą składek:

1) zebrane w Sokole w czasie obchodu listopado­
wego 30 kor. 63 hal., 2) klub bezikowy 23 k. 4 4  h.. 
3) Sabin Bajewski 5 k., 4) dr. Adolf Wurst 5 kor.
5) Po 2 korony złożyli : E. Albinowscy, A. Dobrowolski, 
M. Karatuicki, I. Kunaszowski, E. Rratterowie, dr. I. 
Kurowiec, M., Fr. Niemerz, St. Skarżyński, M. Sowiń­
ski, dr. I. Wiesenberg. 6) Po 1 koronie złożyli : A. 
Baczyński. H, Brief, Berisz Majer, I. Róhring, K. Ro- 
jowski, H. Si gali, M. Sokal, Elo Spatz, dr. Stanecki, 
B. Szczerbatiuk, T. Szymusik, I. Tokarz, W. Topolui- 
oki, D Witt,lin. 7) Po 50 hal. złożyli: M. Blausteiu, 
Dziubiński, N. K łosowski, K. Renzelstein. Po 40 hal. 
złożyli: Hersz Ast, Gołębiowski. Po 30 halerzy zło­
żyli: Fr. Goleń, Maksymowicz, Horowitz, I. Pelczar.
20 hal. złożył Michał Telwach. —  Razem 104 kor. 
27 hal.

Krajowa szkoła górnicza i wiertnicza w Borysła­
wiu : Bugielski Tomasz, Garduła Jan, Kwapiński Ste­
fan, Madziara Włodzimierz, Męciński Teodozy, Ostrow­
ski Antoni, Pilar Adolf, Skarbek Julian, Walliek Zenon 
przekazem 6 koron.

Urzędnicy n . departamentu w m inisterstwie skarbu, 
Wiedeń, kor. 20, Dr. Bronisławowie Langbankowie, 
Uście zielone 2, urzędnicy Fabryki Sassowskięj 16, 
M »la i Ula Bogdańskie, Kokoszyńce 4, urzędnicy i słu ­
dzy poczt, w Samborze 18*30, urzędnicy fabryki mat 
szyn w Ottynii 6, Aleks. Surowiecki z Dzwiniacza 5*40, 
wesołe kółko z kawiarni Rosenberga w Stryju 12'60,

7 ma Ferdynand Giifler
najtaniej LwóW) Hajicka j 2o,
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Karkowski z W ęglówki 10, urzędnicy i interesanci 
dóbr ks. Sanguszki z Guranisk 40, W. E. Niderówna 
z Buezacza 1*10, urzędnicy urzędu podatk. w Kosso- 
wie 12*80, iuż. Moraczewski z Sambora 4, Biller z Sta­
nisławowa 2, urzędnicy o grze w. kol. w Stanisławowie 
15 95, Dr. Sommerstein z Darachowa 10, Lista A. Ber­
lińskiego z Husiatyna 25*80, Jan Krzeptowski z Ho- 
dnicy 4, B. Rotter z Suohodoly 10, oddział straży 
skarbowej w Drohobyczu 16*10, kasyno w Szczercu
19, kandydaci II r. sem. naucz, w Tarnopolu 5, ka­
wiarnia Habsburg w Przemyślu 5'80, Tow. zaliczkowe 
w Kołomyi 50*05, Głowińscy z Sokala 4, kasyno 
w Mielnicy 2 0 5 0 , Tow. wząj. poin. urzędu, prywatn. 
w Tarnopolu 10 kor.

Urząd poczt, w Woli michowej kor. 2, Dr. Za- 
sacki z Szczurowic 2, Stefania Traczykowa z Tarnowa 
1, A. Stadnikiewicz z Wiśuiowy 1, A. Stefanów z Za- 
błotowa 1, pani E. S. z Wadowic 1, B. Sękowski 
z Mielnicy 1, Władysław Niemczyuowski z Kalwaryi 2, 
A. Moskwiński z Gerraakówki 1, Marya Morvaij z Ko- 
rosmezo 2, Kazio Moryaij z Koróumezo 1, Toluś Ło­
ziński z Przem yśla 1, A. Krokowski z Koszarki 2, 
Krechowiecki z Husiatyna 2, Stasio z Czortkowa 2, A. 
Giebułtowski z Buska 2, od dzieci Delawskich ze Stryja 
1, Wacław Buczyński z Serethu 1, Tadzio i Zosia Bes- 
saga z Tarnopola 2, Wanda Bastgen z Turuau 4, urzę­
dnicy, manipulantki, listonosze i woźni pocztowi ze 
Stanisławowa 28*20, Boleś Gawroński z Bohorodczan 
4, Wilhelm Choi z Rachini 5, Luta Tarasie wieżowa
ze Schoduicy 10, M. Szechter i J. Lieber i spółka
z Turki k. Chyrowa 50 kor.

Helena K. z Sambora kor. 2, z gry towarzyskiej
w Samborze 2, Jurko i Tadzio z Sambora 1, T. Pa­
włowski ze Lwowa 4, Helena Feinerówna z Chodaczko- 
wa i K. K. z Boduar 2, K. W ojakiewicz z Siedlisk 1, 
Douliet z Kurypowa 1, Górkowie z Rozdołu 2, S. Rie- 
muuówna z Rozdołu 1, S. Świszczowska z Rozdołu 1, 
Zofia Bajam ze Lwowa 1, Lusio Bajam ze Lwowa 2, 
Marysia i Zygmuś Ruckerzy ze Lwowa 4, Tow. kasy­
nowe w Bóbrce 35 80, Anna Siedlecka z Trembowli 2, 
inteligeneya Trembowelska 61*80, zebrane w domu 
państwa Rudnickich w Husiatynie 15*40, F. Bobowski 
z Gródka 10, F. Twigang z Przem yśla 1, K. Kraraar- 
czyk z Przem yśla — *50, młodzież szkolua w Moua- 
aterzyskach 20*52, A. i H. Górscy z Sassowa 4, Ja- 
nusia Górska z  Sassowa 1, Aleks. Czerkawski z Sas­
sowa 2 kor.

Zebrane na listę Związku „Ropa44 na ofiary gw ał­
tów pruskich : Związek „Ropa" kor. 10, Tow. maga­
zynowe 50, Spółka rurociągowa Boryslawska 50, Spół­
ka rurociągowa Schodnicka 20, krajowe Tow. naftowe 
10, Tow. dla handlu, przem. i rolu. 10, T. Sroczyński
20, St. Bogusz 10, L. Mikucki 20, E. Fibich 20, K. 
Gottfried 5, Dr. St. Grzesik 5, Yeltze 5, A. Strzelecki 
3, J. Zawodowski 2, A. Hebenstreit 2, K. Panek 2, 
Grzegorz Zmłocek 1, Klemeus Guła — *20, St. Mars 
10, M. Marynowski 5, J. Przybyłowicz 2, J. Nawro­
cki 2, M. Krasucki 2, Schmalz 2, J. Biliński 2, Za­
bierowski 2, St. Herman 1, Czerwińska 1, Jakób Fern- 
bach 3, Tarczeński 1, Jędrzej Szrom — *40, E. Rescli 
— *40, Janka — *40, Janina Hirschówna 3*10, A. Czą- 
stecki 1, T. Czolowski 1, S. Gajewski 1, E. Pirożyu- 
ski 1, H. Maclier 1, Topolnicki 2 kor.

Na listę dyrektora kopalń, p. Prota Komornickie­
go, złożyli na rzecz ofiar hakaty urzędnicy i robotnicy 
fabryki narzędzi firmy W. Wolski i K. Odrzywolski 
w Schoduicy:

Jabłoński Wincenty 1 koronę, Adamski Antoni 1, 
Błnszczuk Wojciech 1, Bentkowski Jędrzej 1, Czyżyk 
Jakób 3, Dudziak Fr. 1, Hans Henryk — *20, Jaci.uk 
Jerzy 3, Józefezyk Wincenty 1, Kridel W ładysław 2, 
Kruszyński Stan. 1, Kucyk Drnytro 1, Kurzawa Fr. 1, 
Leśniański Józef 1, Marczakiewicz Karol 1, Olszewski 
Józef 1, Pelc Winoeuty — *80, Piotrowski Jan 1, Ru­
miński Józef 1, Sigmund Józef 1, Stroszczyk Józef 5 ,, 
Szczepański 1, Szymański Ignacy — ‘80, Trzaskowski 
Józef — *60, Urbański Andrzej 1, Wędzieha Paweł 1, 
Wolf Jan 1, Woźniak Józef 1, Wróbel Wład. — *80, 
Aleksandrowicz — *60, Antoszewski Michał — *40, Bitt- 
ner M. 1, Christ Rudolf 1, Ciszewski Józef — *60, Do­
browolski Leopold 1, Folm er Jakób — *60, Giemza St. 
— *60, Hawrań Julian — *50, Huatkowski 1*50, Jamro- 
zik Michał — *20, Krawczuk Tom. — *60, Krencisz 1, 
liczytyn Hryń — *80, Łuksa Piotr 1, Olszewski St. 1, 
Pirożański— *50, Reczkowski — *20, Romaniszyn — *80, 
Sarachman — *60, Sawczyn — *60, Śliwa — *40, Sza­
fran — *60, Wąsik — *60, Biliński 1, Bobrowski — *50, 
Buczyński 1, Foyel 1, Górecki 1, Jamrozik Henr. 1, 
Kossowski 1, Męciuski — *20, Reiser 1, Rumiński Wł. 
— *30, Sulimowski Józef — *40, Wędzieha Leon — *40, 
Wolkowiez Józef — *80, Wróbel Antoni — *20, Kocy 1, 
Recina 1, Bulanda -*60, Janowski — *20, Kobłyk 
— *20, Skrypniuk — *20, Szkurat — *40, Dziulik 1, 
Kociubajło — *20, Laukau 1, Pochówka Iwan — *60, 
Sieniawski Uko — *20, Zaciecha 1, Wierzbicki — *60, 
Prot Komornicki 20 kor., M. Medycki 5, W. Prusz­
kowski 20, Wielkopolanin 5, St. Śliwiński 5, A. Kle- 
bert 5, W. Bobrowski 2, Józef Sanocki 2, Jan Sano­
cki 2, Śt. Zakrzewski 2, Baraniecki 3, Antoni Grabow­
ski 2, Karol Grabowski 2, Juliusz Pollak 2, Mieczy­
sław Odrzy wolski 2, St. Łukawiecki 2, Adam Pałaszew- 
ski 5. Ogółem 156*90.

Lista składek na ofiary procesu wrześnieńskiego, 
zebranych na staeyi kolejowej Bortniki od personalu: 
Michał Pollak naczelnik stacyi 6 kor., Karol Czeruia- 
towicz asystent 4, Józef Aksentij aspirant 3, Izak Ham­
m er telegrafista 2, Jan Kohut zwrotniczy 1, Łukasz 
Sydorów zwrotniczy 1, Sem ko Hawryłów zwrotniczy 1,

Andrzej Banat zwrotniczy 1, Paweł Luciów robotnik 
stacyjny 1. Razem 20 kor.

Na zebrane ua listę przez pp. Palksłera i P. Sy- 
s a k a : Dla zasądzonych niewinnie w procesie we
W rześni, pracownicy warstatów kolei państw., dotknięci 
brutalnym wyrokiem Prusaków, składają zebraną kwotę 
z dobrowolnych sk ład ek : ślusarze maszynowi koron 
34*60, ślusarze wozowi 18.18, stolarze 10*— , blacha­
rze, tapicerzy, lakiernicy 11*90, tokarze 15*— , ko­
wale 11*— , z puszki od wszystkich 2*12.

Urzęduicy galicyjskiej prokuratoryi skarbu: Dr. 
Wiktor Kom koron 10, dr. Karol Engel 10, dr. Ta­
deusz Liwery 10, dr. Józef Horszowski 10, dr. Witold 
Bielański 10, dr. Stanisław Hofmokl 10, dr. Szymon 
Wolterner 10, dr. Wincenty Mączyński 6, dr. Franci- 
szok Niewiadomski 5, dr. Konrad Próchnicki o, dr. 
Wiktor Hamerski 5, dr. Zdzisław Dziubiński 5, dr. 
Włodzimierz Orski 5, dr. Leonard Stahl 5, dr. Stani­
sław Skracha 5, dr. Włodzimierz Iwasieczko 5, dr. Jan 
Waygart 5, dr. Stefan Świtalski 5, dr. Tadeusz Sobo­
lewski 5, dr. Stanisław Koźmiński 5, dr. Tadeusz Łu- 
czkiewicz 4, dr. Józef Brzeski 4 , dr. M ieczysław Ma- 
deyski 3, dr. Franciszek Jaglasz 3, dr. Ignacy Wein- 
fełd 2, dr. Seweryn Gerstmaun Szaprowski 2, dr. Ste­
fan Żelachowski 2, dr. Stanisław Gołąb 2, dr. Zbigniew  
Smolka 2, dr. Włodzimierz Kraus 2, dr. Brunon 
Krise 2, dr. Ernest Mentschel 2, Michał Krzyszpin 2, 
Aleksander W ysokiński 2, dr. Maksymilian Lewicki 1, 
dr. Stanisław Rybarski 1, dr. Aleksander Waldman 1, 
dr. Karol Skrowaczewski 1, dr. Eugeniusz Bartel 1, 
dr. Witold Starzyński 1, dr. Roman Kunzek 1, dr. Wła­
dysław Szydłowski 1, dr. Witold Rubczyński 1, dr. 
Stanisław Marczak 1, dr. Eustachy Starzyński 1, dr. 
Jan Krynicki 1, dr. Franciszek Sawa 1, Emil Korczyń­
ski 1, Karol Winiarski 1, Jan Sztuka 1, Józef Sta­
rzyński 1, Józef Wiudisz 1, Stanisław Śliwiński 1, 
Józef Macheta 1.

Członkowie centralnej organizacyi zawodowej ko­
lejarzy złożyli za pośrednictwem kierownika lwowskiej 
stacyi płatniczej koron 33*60, do tego W iluś Nacher 
dodał k. 1*10.

Ogółem złożono dotąd w Adm. Słow a  
Polskiego 12.720 kor. 45  hal.

** :*e
Z Listy pp. dr. Lewickiego i St. Komornickiego 

wpłynęło nam 2.661 kor. a nie, jak mylnie podano, 
2641 kor., co jednak nie wpływa na ogólną sumę ze­
branych składek.

Sprawa uniwersytecka.
Jak  nas informują z najkompetentniejszego 

źródła, p o w r ó t  ^ . m e t r o p o l i t y  S z e p t y ­
c k i e g o  j e s t  o c z e k i w a n y  j u t r o  l u b  p o ­
j u t r z e .  Na depeszę rektoratu, donoszącą ks. me­
tropolicie o zajściach, nadeszła wczoraj odpowiedź:
„Expeclent meum aduentum. Szeptycki*. (Oczekujcie 
mojego przybycia).

Co do zajść z 19 listopada, to rektorat prze­
prowadziwszy śledztwo, doszedł do przekonania, że 
elewi jego winni są t y l k o  złamania klausuli semi- 
narzyckiej, t. j. że bez pozwolenia rektoratu brali 
udział w wiecu. I n n e g o  p r z e w i n i e n i a  r e ­
k t o r a t  s i ę  n i e  d o p a t r z y ł  i dlatego poprze­
stał na daniu nagany alumnom.

Wieść o podaniu się rektoratu do dymisyi jest 
fałszywą, gdyż jak nas w rektoracie zapewniono, 
byłoby t o , niesumiennością w tak krytycznej chwili 
podawać się do dymisyi i całą sprawę zostawiać ko­
mu innemu na głowie.

*
Polska młodzież uniwersytecka ogłosiła memo- 

ryał, w którym protestuje energicznie przeciw ewen­
tualnej utrakwizacyi uniwersytetu lwowskiego i mo­
tywuje to w następujący sposób:

„Polski Uniwersytet we Lwowie, tak samo, jak 
polski Uniwersytet w Krakowie jest ciężko zapraco- 
wanem dziełem polskiej kultury i jedną z niewielu 
strażnic, jakie się pozostały tej narodowej kulturze. 
Temsamem powinien i musi on w pełnej nietykalno­
ści, a raczej spotęgowany nowymi nabytkami w du­
chu czysto narodowym być oddany następnym poko­
leniom. Długie minione pokolenia polskie składać 
musiały kolejno wysiloną pracę cywilizacyjną, aby 
stworzyć polską wszechnicę. Tego dorobku zagarnąć 
i zaprzepaścić nie damy. Niechaj Rusini podobnież 
pójdą drogą własnej, twórczej i ofiarnej pracy cywi­
lizacyjnej i z niej zbierają własne, wysłużone owo­
ce. Ale niechaj nie przychodzą, ażeby bez żadnego 
zachodu, taniem tylko powołaniem się na cyfrę swo­
jej ludności, której nie umieli należycie oświecić, a 
nie na cyfrę swoich istotnych sił i potrzeb akade­
mickich, sięgnąć po połowę cudzej kulturalnej wła­
sności. Zasada takiej utrakwizacyi uniwersyteckiej, 
to nie jest bynajmniej zasada tolerancyi i równo­
uprawnienia. To jest zasada zachłanności i zaboru. 
Zasadę utrakwizacyi polskiej wszechnicy we Lwo­
wie bezwarunkowo i raz na zawsze, w dojrzałem 
pojęciu swoich praw i swoich obowiązków, odrzuca 
i zaprzecza młodzież uniwersytecka polska44.

n
Dziś od godziny ósmej rano pielgrzymują do 

gmachu uniwersyteckiego grupami alumni ruscy pod 
przewodnictwem „partiefuhrerów, którzy pod pachą 
niosą stosy indeksów. W kancelaryi uniwersyteckiej 
roi się od „występujących", którzy na ręce urzędni­
ka kancelaryjnego składają opłatę w kwocie 5 konni. I

by ich wypuścił z uniwersytetu. Od czasu do czasu 
zabłąka się także i „świecki Rusin44, który studya 
swoje przerywa.

Ogółem zgłosiło dzisiaj swoje wystąpienie oko­
ło stu alumnów. Manipulacya potrwa jeszcze kil­
ka dni.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

I.
Sonety 1... znów sonety!... i jeszcze sonety!...
Snadź rozbiła się w Gdańsku z sonetami szkuta!...
Kto żyw z sonetem pnie się na Parnasu grzbiety,
I w mig zdobywa sław ę —  „rymów Benwenuta!*
Lecz —  a ch ! —  sam rym tu wyraz podsuw a: „N iestety!“ 
Cóż, że z czternastu wierszy forma jest ukuta,
Że  się „kwartynki" z  sobą godzą i „tercety",
Skoro z sonetu nie brzmi sonetowa nuta?...

Bo nie w rymach tkwi forma souetu, lecz w treści,
I muszą się przeciwić bliźnie zwrotki sobie,
A druga przeczyć temu, co pierwsza obwieści.

I dopiero gdy śpiewak, godząc m yśli obie,
Wysnutą z nich syntezę w  „tercetach" pomieści, 
Wytryska z wierszów sonet —  w całej swej ozdobie!

H.
Ich scbnitzle gem ans ganzem Holze.
Und miisste hier doeh auch mitunter leimen. 

Goethe. — „Das Sonet*.
Ten formy brak wetują dziś w ieszcze „nastrojem  
Który w niby sonetach pierwsze skrzypce grywa,
I każe nam podziwiać, usiadłszy nad zdrojem,
„Jak tam po wodzie grądziel lub kaczenieo pływa".

Może być, że to piękne, ale zdaniem mojern 
Ta subtelna poezya duszy, co poziewa,
Jako nastrój —  to ślepym dany strzał nabojem,
A jako sonet —  „kawa figowa... prawdziwa!14

I dlatego, jakkolwiek sonety dziś w modzie,
W te mnie zaułki, muzo poezyi, nie prowadź.
Gdzie się plenią grądziele na drzemiącej wodzie...
Wolę z laurów modnego w ieszcza zrezygnować.
Bo chcę, jak mówi Goethe: Jw  całej rzeźbić kłodzie, 
A tu raz wraz potrzeba kleić i sztukować!*4...

W lodzi m i er z Zagórski,

Kronika miejscowa.
Lwów, 5 grudnia.

J u tr o :
— 6 grudnia. Piątek, Mikołaja. — Amfytokia.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 41, zachód o godz. 4

minut —.

Jubileusz M ałeckiego. Deputacya wydziału 
głównego Towarzystwa politechnicznego wręczyła drowi 
Antoniemu Małeckiemu, honorowemu członkowi Towa­
rzystwa, w dniu 4 grudnia b. r. z okazyi 60  letniego 
jubileuszu, adres gratulacyjny.

Program uroczystego wieczoru ku ucz­
czeniu pamięci Kornela Ujejskiego w dniu odsłonięcia 
pomnika 8 b. m. w sali Kasyua m iejskiego: Słowo
wstępne wypowie p. Jau Kasprowicz. Część II. 1. Psalm  
„Do Boga Rodzicy", wygłosi artysta dramatyczny pan 
Kwiatkiewicz przy współudziale Kółka dramatycznego 
Kasyna miejskiego (chór grecki). 2. Śpiew, artysts tea­
tru m iejskiego p. Ludwig. 3. Deklam acye utworów  
Kornela Ujejskiego. W ygłoszą artyści dramatyczni tea­
tru m iejskiego pp. Popławski i Kwiatkiewicz przy 
akompaniamencie p. Szczepańskiego. Część IH. 1. Kan­
tata St. Niewiadomskiego, chór Tow. śpiewackiego  
„Lutnia44. 2. D eklam acja artystki teatru m iejskiego p. 
Arkawiuówua. 3. „Chorał41 odśpiewa chór „Lutni". 
Początek o godz. 8.

Na dwuletni kurs drenarski przy Wydziale 
krajowym przyjęci zostali następujący kandydaci: Bra­
nia Feliks, Brydziński Adolf, Chciuk Michał, Chruściel 
Józef, Dąbrowski Jan, H ja  Piotr, Hojkowski Emil, 
Hołdys Jędrzej, Kocór Józef, Kosicki Bolesław , Mie­
rzwa Władysław, Niezgoda Józef, Niezgoda Michał, No­
wak Władysław, Paździerko Hryć, Pędzibyk Tomasz, 
Puka Michał, Rybicki Tomasz, Sławek Jan, Sokół Fran­
ciszek, Sowa Jan, Szczerba Dymitr, Turbak Stanisław, 
Węgrzyn Józef, Gumuła Michał, Sikora Ignacy, Porod- 
ko Stefan i Kasprzak Marciu. Kandydatom tym przy­
znał Wydział krajowy na czas nauki teoretycznej za­
siłki po 50 korou miesięcznie.

W ieczór M ickiewiczowski. W sali gim na­
stycznej szkoły nn. Mickiewicza, odn.ył się  dnia B bra. 
uroczysty obchód ku czci Adama Mickiewicza, urzą­
dzony przez młodzież II. gim nazjum  (niemieckiego) we 
Lwowie.

W  szkole realnej odbył sie dnia 3 b. m.
wieczorek ku czci Adama Mickiewicza, w sali osobno 
na ten cel przeznaczonej i pięknie udekorowanej ry­
sunkami i malowidłami uczniów.

„ Ż y w y  d z i e n n i k 14, który pojawi się w nie­
dzielę 8 grudnia h. r. w sali „Sokoła44, zawierać' bę­
dzie 15 artykułów, wygłoszonych osobiście przez auto-1 
r ó w : dziennikarzy i literatów lwowskich. Po „słowie 
od wydawców*4 (akad. kolo Tow. „Szkoły ludowej4*) 
pójdzu) polityka, reprezentowana przez pp. Popław- 
6kiego Jana i Kołakowskiego, dalej poezya (wiersze  

I Bełzy, Kasprowicza i Kossowskiego), feljeton naczelne-



6 „SŁOWO POLSKIE* Nr, 570 z daia 6 grudnia 1901.

go redaktora Rawity - Gawrońskiego, tudzież Przedrwi* 
szewskiego (pseudonim), k rytyka: z teatru, sztuki i 
literatury (pp. Cepnik, Augustyuowicz i Nitmau), oraz 
kronika, telegram y i ogłoszenia (p. Waehter). Tak nie­
zwykły a zaciekawiający program ściągnie niewątpli­
wie w niedzielę do sali „Sokoła“ tłumy słuchaczy. 
O szczegółach doniosą afisze. Bilety sprzedaje cukiernia 
p. Tretera (ul. Kopernika 1).

28  W alne zgrom adzenie delegatów Związ­
ku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, odbę­
dzie się we Lwowie w sali obrad galicyjskiej Kasy 
oszczędności (1 piętro) w dniach 13 i 14 grudnia.

Epilog demonstracyi techników. Wczoraj 
o tym samym czasie, w którym policyanci rozbijali sie  
po m ieście, czteru techników powołauo do dyrekcyi po- 
licyi, dla wytłóm aczem a się z udziału w  demonstracyi 
przed konsulatem niemieckim. Powołani ad audien- 
dum verbum technicy przyzuali, że w  demonstracyi 
brali udział, za oo w  drodze policyjnej trzech zostało 
skazazanych na grzywnę 10 koron, a czwarty na grzy- 
;wuę 20 koron.

Ze sądu,. W iceprezydent wyższego sądu krajo­
wego dr. Jan D y l e w s k i ,  wyjechał na wizy tacy ę 
sądów.

Towarzystwo oszczędności kobiet zapra­
sza wszystkich nowo zapisanych członków na walne 
zgromadzenie w  piątek 6 b. m. o godzinie 6 w lokalu 
czytelni dla kobiet, przy ulicy Batorego 11, I. piętro. 
W księgarni p. Gubrynowicza przyjmują się wpisy 
członków.

Losowanie stypendyów rzem ieślniczych  
z fuudacyi Franciszka Blunka odbyło się wczoraj w po­
łudnie w sali magistratu pod przewodnictwem prezy­
denta m iasta p. Małachowskiego i wobec członków  
kom isyi: pp. Getritza, Gryglewskiego i Rewakowieza. 
Stypendyów jest 14, każde po 1 .120 koron, a prze­
znaczone są one dla czeladników rzem ieślniczych, celem  
ułatwienia im otwarcia sam oistnego rzemiosła.

Do losowania przypuszczono 292 kandydatów. 
Siypendya wylosowali:

1. Czaban Michał, szew c; 2. Hobler Ignacy, kra­
niec; 3. Krajewski Michał, kraw iec; 4. Winiarski 

F.aneiszek, stolarz.
Ciekawem jest, że jak zw ykle najwięcej kandy­

datów do stypendyów zgłasza się z profesyi sz ew sk ie j ,1 
b\lo ich bowiem więcej, niż połowa wszystkich, do lo­
sowania dopuszczonych. Natomiast z innych rzemiosł 
kandydaci są nieliczni, chociaż stypeudyum. jest wcale  
wysokie i z pomocą jego możnaby rozpocząć każde 
rzemiosło, choćby wym agające kosztowniejszych urzą­
dzeń. Tak też wczoraj w liczbie blisko trzechset. kan­
dydatów byio z profesyi rzeźnickiej, kotlarskiej, fry- 
zyerakioj i tapicerskiej tylko po jednym kandydacie.

-„Wspólna liauka£‘, stowarzyszenie postępowej 
ształcącej się młodzieży odbyło wczoraj wieczorem  
usty tujące walne zgromadzenie, na którem przewo- 

■i-iiiuzącym wybrano iuż. Maryana W ieleżyńskiego, za- 
tęp< ą akad. L. Siedleekiego, a skarbnikiem technika 

Ltmglnse. Na zgromadzeniu przemówił deleg. „Akade­
mickiej Hromady" i delegat „Bratniej Pomocy “ 
wszechnicy, a poseł Daszyński przysłał telegram gra­
tulacyjny.

P o m n ik  M ickiewicza. Komitet budowy -po­
mnika Mickiewicza komunikuje nam, że pogłoski, ja* 
kohy odlewanie pomnika miało być oddane firmie n i e ­
m i e c k i e j ,  są mylne. Sprawa ta w komitecie wcale je- 
s cze me była traktowaną, ponieważ me ma jeszcze  
dostatecznych funduszów, by m ódzfjuż teraz o odle­
waniu pomyśleć.

W i e l k ą  k r a d z ie ż  g o tó w k i popełniono wczo­
raj w hotelu Francuskim na szkodę właścicielki dóbr, 
p Julii Kownackiej. Z zamkniętego kosza zabrano jej 
gotówką 1200 kor. w banknotach pó 100 fi. Silne po­
dejrzenie pada na służącego p. K. nazwiskiem Semen  
Mróz, który był wtajemniczony w schowek na pienią­
dze. Mróz zgłosił się wczoraj do p. K. z prośbą o. .kil­
kudniowy urlop, podając kłamliwy powód, iż musi. j e ­
chać do asenterunku. Otrzymawszy uwolnienie, zniknął 
z domu zaraz wieczorem.

'W iec s s y n k a r z y  odbędzie się wkrótce we 
we Lwowie. Celem wiecu będzie przeprowadzić rezo- 
lueye, domagające się opieki rządu dla tego przemysłu 
usunięcia pokątuej konkurencji, wstrzymania nadużyć 
władzy urzędowej przemysłowej pierwszej iu- 
atancyi w wydawaniu pozwoleustw na wydzierżawianie  
szynkarstwa, a szczególnie przy nadawaniu koneesyj 
przemysłowych szynkarskich zegarmistrzom, Cukierni­
kom, wdowom po szewcach, stolarzach, krawcach itp. 
z wielką krzywdą dla wieloletnich dzierżawców i po­
mocników szynkarskich.

K w e s ty a  r ę b a c z y  jest piekąca i oczekuje 
koniecznie jakiegoś uregulowauia, jeśli publiczuość nie 
ma być na ich laskę i niełaskę pozostawioną. Skargi 
na ich samowolę mnożą się nieustannie. I tak dono­
szą nam, ze onegdaj dwóch rębaczy, zajętych przy 
rębaniu drzewa pewnego urzędnika w gmachu hr. 
Skarbka, wyprawiało awantury w stanie pijanym, do­
pominając się wyższej (nad ugodzoną) zapłaty, bo aż 
G koron za zrębanie stosu drzewa. Należałoby może 
zaopatrzyć rębaczy w jakieś odznaki lub ta diczki z nu­
merami, aby publiczność miała możuość poszukania so­
bie satysfakcyi w razie potrzeby.

S t r a s z n a  obraza. Przed sekretarzem Granow- 
skiin w sekcyi III. staje dwóch wieśniaków. Chłop 
oskarża swoją sąsiadkę o obrazę honoru.

— Mówiliście mu: zawołoko, łajdaku itd.?
—  Mówiłam, ale się za to nie boję.
—  To nie o to chodzi —  wtrąca się skarżący.
—  A c  cóż ?

—  Ano prześwietny sądzie, powiedziała mi...
— Cóż takiego ?
— Ty gulaszu!
—  Co ? gu laszu ! kobieto, przeproście go —  mówi 

sędzia ze śmiechem.
—  Mój obrońco! nie m ogę...
—  Ja taki obrońca, który do aresztu w sadza... 

przepraszajcie się prędko...
—  No, jak pau sędzia każe, to niech ją tam na 

teraz P. Jezus wysmaruje, ale drugim razem...
—  Przeprosiliście się, w ięc idźcie, nie zabierajcie 

mi czasu.
Procesujący się  wychodzą, kłócąc się i w yzyw a­

ją c  nawzajem.
Ruch ludności we Lwowie w poprzednim

tygodniu przedstawia się jak następuje:
Urodzonych żywo 25 płci m ęskiej, 33 płci żeń­

skiej —  razem 58, nadto 6 dzieci uieżywo urodzo­
nych.

Zmarło 51 płci m ęskiej, 29  płci żeńskiej— razem  
80 osób.

Wiek zm arłych: w 1 miesiąou zmarło 7, w 1 ro­
ku 19, do 5 lat 36, od 5 do 15 lat 5, od 15 do 30
lat 7, od 30 do 50 lat 15, od 50 do 70 lat 13, nad
70 lat 8 osób.

Powody śm ierci: wrodzona słabowitośó 1, gruźli­
ca 9, choroba płuc 22, dyfterya 1, szkarlatyna 2 ,
odra 1, udar mózgu 2, wady serca 3, nowotwory 4,
inne naturalne przyczyny 31 wypadków.

Gwałtownej śmierci było 4 wypadki: dwa samo­
bójstwa przez strzał i otruoie strychniną i dwa zabój­
stw a: jedno rozbicie czaszki i 1 wstrząs mózgu skut­
kiem siluego pobicia.

S t a n  powietrza, W południe wskazyw ał ter­
mometr 1 4  ° R.

K r o n ik a  p o l ic y jn a .  Ciężką robotę mieli ubiegłej no­
cy rzezimieszki w domu pod 1. 9. przy ulicy Bartosza Głowa­
ckiego. Dostawszy się do piwnic dobranym kluczem, rozbili pięć 
przedziałów, lecz nic nie zabrali, znaleźli tam bowiem tylko drze­
wo. — W ulicy Krzyżowej pod 1. 7 b. okradziono w  ostatnich 
czasach już po raz trzeci piwnicę auskultanta sądowego, p. Jana 
Hoy wanowicza, zabierając pół sąga drzewa, kilka korcy jabłek, 
kartofli itd. Systematycznie powtarzające się te kradzieże rzeczy, 
które przecież m? łatwo wynieść z domu, są tem dziwniejsze, 
że w suterenach mieszkają tam lokatorowie. — W łaśeicielowi 
biura transportowego, p. Leonowi Sigmunt*>wi, skradziono z y/ozu 
za rogatką Żółkiewską całą uprząż na parę koni. — Skutkiem 
nieostrożnej jazdy przez plac Cłowy wjechał włościanin z Stare­
go Sioła, Dmytro Pawle.k na wóz kolei konnej nr. 21 i silnie go 
uszkodził. — W  ulicy Sykstuśkiej aresztowano wczoraj Markusa 
Bucliy/aldera woźnicę piekarza, Knlipana Kolba, za dręczenie 
koni. Dochodzenie polierjne wykazało, że p. Kalb umyślnie sku­
puje tanio biedne, wynędzniałe bonie : morduje te stworzenia 
rozWorzeniem pieczywa, póki nie zginie śmiercią głodową. Konia 
oddano kormsaryatowi dz. U, p. Kaaba pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej. —  Dorożkarze nr. 112 i 204 wyprawiali 
wczoraj po godzinie 4 rano awantury i krzyki na placu Marya- 
ckim, a ujrzawszy spieszącego ku nim poiicyanta wsiedli do sa­
nek trzeciego dorożkarza i zaciąwszy konie, uciekli, pozostawiając 
swe wehikuły bez dozoru,

Z n a le z io n o .  W ulicy Żółkiewskiej znaleziono cztery kar­
ty udziałowe Towarzystwa zaliczkowego i oszczędności w Kań­
czudze.

Z  Akadem ii umiejętności. Dnia 2 grudnia 
odbyło się posiedzeuie wydziału matematyczno-przyro­
dniczego. Na posiedzeniu tem przedstawiono następu­
jące prace: czł. Szajnocha referował pracę p. W. Fried- 
berga pt. „Otwornfce warstw inocoramowych z okolic 
Rzeszowa i Dębicy"; czł. Witkowski refer, pracę czł. 
K. Olszewskiego pt. „Oznaczenie temperatury inwer- 
syi zjawiska Kelwina dla wodorn“; czl. E. Bandrow- 
ski refer. pracę p. L. Brunera pt. „O dyssocyacyi wo­
dnika i alkoholanu chloralu w rozjzynaehu; czł. N. 
Cybulski refer. pracę p. M. Kirkora pt* „O zmianach  
szybkości ruchu krwi w mięśniach prążkowanych pod­
czas ich czynności dowolnej i odruchowej4*; czł. W. 
Natansou refer. pracę p.. Zaremby pt. „Przyczynek  
do teoryi pewnego równania fizyki matematycznej4*', 
sekretarz J. Rostafiński przedstawia dwie prace czl. 
K. żorawskiego pt. „Uwaga o pochodnych nieskończe­
nie wielkiego rzędu" i „O pewnych zmianach długo­
ści liniowych elementów podczas mchu ciągłego ukła­
du materyałnych punktów".

Na tem posiedzenie, zamknięto.
B o  o s ta tn ic h  c z w a r ta k ó w  walecznego puł­

ku, oo sławił się wzięciem Warszawy i Ostrołęką, na­
leży także do dzisiaj żyjący w Drohowyżu Feliks Mi- 
giaa S t a n k i e w i c z ,  urodzony na Litwie, dziś staru­
szek 91 letni, który jednak zachował pamięć i zapał 
dla świętej sprawy naszej i wielką miłość dla Ojczy­
zny, którą przelewał w dzieci i wnuki. Tak on, jak i 
ojciec jego poświęcili majątek sprawie narodowej, a po 
upadku powstauia przenieśli się do Galieyi —  opu­
szczając Litwę na zawsze.

M i a n o w a n ia ,  Minister wyznań i oświaty za­
mianował: Karola Streita, pomocniczego nauczyciela
muzyki w męskim seminaryum nauczycielskiem w Sam­
borze, nauczycielem muzyki w tym zakładzie; Karola 
Stohla pomocniczego nauczyciela muzyki w męskiem  
seminaryuin nauczycielskiem we Lwowie, nauczycielem  
muzyki w męskiem seminaryum nauczycielskiem w Kro­
śnie ; Henryka Zegarkowskiego prowizorycznego nau­
czyciela muzyki w męskiem seminaryum nauczyciel­
skiem w Sokalu, nauczycielem muzyki w tym zakła­
dzie.

Tarnopol, 4 gruduia. Wczoraj mieliśmy również 
w Kole urzędniczem uroczysty wieczór 7l-roczuicy  
listopadowej. Wiązankę pieśui polskich a potein w ę ­
gierskich odegrała wybornie pua S. M. Deklainacya  
młodziutkiej Wilderćwuej „Do Kościuszki" wzruszyła 
do głębi słuchaczy. Zakończył obraz dramatyczny Asty 
„Dziesiąty pawilon".

Złoczów, 4 grudnia. Będąc w Złoczowie w nie­
dzielę, gdzie miałem wykład popularny, byłem obu­
rzony, dowiedziawszy się , że sala w szkole ludowej 
im. Adama Mickiewicza, wybudowana w roku jubile­
uszowym, przeznaczona na przedstawienia amatorskie, 
koucerty, wieczorki muzykaluo-wokalne itp. od kilku 
tygodni jest wydzierżawiona na przedstawienia niemie- 
cko-żyduwskiego teatru (deutsch-jiidisches Theater). 
Rzecz uie słychaua i oburzająca w najwyższym  sto­
pniu; dziwić się należy, że inteligeneya złoczowska nie 
ma tyle odwagi, ażeby kategorycznie zaprotestować 
przeciw tego rodzaju nadużyciom, tolerowanym przez 
radę gminną, na której czele stoi żyd Bilet.

Przem yśl, 3 gruduia. W nocy z 30 listopada 
na 1 grudnia b. r. zarządzono na dworcu kolejowym  
z powodu zawiei śnieżnej zgartywauie śniegu. Przy 
tej robocie zajętym był także robotnik Głowa. Krocząc 
wzdłuż szyn, wsuuął przypadkowo prawą stopę między 
dwie stykające się szyny tak silnie, że stopa uwięzia. 
W tej chwili ujrzał w jasnem  św ietle lamp łukowych  
toozący się  ku niemu luźny wagon, odtrącony przez 
lokomotywę, składającą pociąg. Strasznem było poło­
żenie Głowy, gdyż mimo nadludzkich wysiłków, nie 
mógł uwolnić stopy uwięzionej. Krzyknął rozpaczliwie 
i padł pod naporem wagonu. Zbiegli się ludzie, pod­
niesiono z ziem i nieszczęśliw ego, broczącego krwią. 
Przywołany lekarz kolejowy dr. Pordes założył pier­
w szy opatrunek pokaleczonemu okropnie i dyrygował 
transportem do szpitala. Tu przedsięwzięto natychmiast 
operacyę. Odjęto Głowie zmiażdżone prawe przedudzie 
i trzy palce u lewej ręki. Jest nadzieja utrzymauia 
rannego przy żyoiu.

Tarnów, 3 grudnia. Wczoraj odbyło się w sali 
ratuszowej pierwsze walne zgromadzenie członków  
tarnowskiego oddziału Tow. literackiego im. A. Mielcie- 
wioza przy udziale przeszło stu osób. Zgromadzenie 
zagaił radca dr. Benoni, a program działalności oddziału 
przedstawił prof. Pini. Wybrano również wydział, do 
którego weszli: Dr. Benoni jako prezes, Józef Jędrze­
jowski jako jego zastępca, a Bogucki M., Ciołkosz K.,
Dolcżan W., Marcinkowski A , Młynek L., Nowicki Fr.
H., Pini T., dr. Szymański Z., Szypula T. i dr. Zathey
St. jako wydziałowi. Na listę członków zapisało się
kilkadziesiąt osób,

Gliniany, 4 grudnia. I w naszym  zakątku od­
było się staraniem tutejszego zarządu Koła miejsoo* 
wego Tow. „Szkoły ludowej “ żałobne nabożeństwo za 
bohaterów roku 1831, które odprawione zostało przez 
sędziwego, bo 80 lat liczącego ks. kanonika Leonarda 
W ierzchowskiego, poesem przy rzęsiście oświetlonym  
katafalku odprawione zostały egzekw ie w  asystencji 
ks. Jana Szlęzaka. Podczas całego nabożeństwa, chór 
kościelny tutejszej młodzieży odśpiewał „Boże Ojcze 
„Z dymem pożarów", a następnie z piersi garstki z e ­
branych zabrzmiała błagalna modlitwa „ B oż8 coś 
P oiskę ".

K a ł u s z ,  4 grudnia. Na dochód budowy pomni­
ka Mickiewicza w Kałuszu, odbędzie się w sali towa­
rzystwa kasynowego uroczysty wieczorek 8 grudnia.

R ę k o p is ó w  d r o b n y c h  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi 

my posyłać pod adresem : R edakcya  Słow a Polskiego , Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , o g ło szeń ,  odbioru pisma 
i Ł p. pod adresem: A dm in istrncya  Słow a Polskiego

N a  w s ze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiadamy tylko po otrzy­
maniu 10 hal. marki lub karty korespondencyjnej.

N a s z y c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y t a b y  p r z y  
z a m ó w ie n ia c h  p o d a u m li  w y r a ź n e  i d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamaeyach prosimy to uwzględnić.

R ełc la m a cy e  g a ze t nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is t r a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żczy żn -y  .1. 17 . T e le fo n  541 .

Z w r a c a m y  u w a g ę  czytelników naszych na G azetę  
ś w ią te c zn a ,  która wychodzi we Lwowie w niedzielę o godz. 
8 r., a  n a  p row in& yę  dochodzi w  p o n ie d z ia łe k  rano, za­
tem w dniu, w którym nie ma innego p o lsk ie g o  c z a so p ism a  
p o lity c zn e g o .

Warunki prenumeraty w ogłoszeniach.
U n iw e rsy te t lu d o w y  im . A . M ic k ie w ic za .  Dziś

we czwartek 5 bm. o godzinie 7Va wieczorem w  sali wykłado­
wej pasaż Mikolascha odbędzie się konfereneya literacka, w któ- 
rej prelelccyę będzie miał p. Adam Łada na temat: „Legion* W y­
spiańskiego.

1‘o w sze e h n e  w y k ła d y  u n iiu e r sy te c k ie .  W piątek,
6 bm. w Zakładzie fizycznym (ulica Dugosza 8) o godzinie 71/2 
wieczór proi. unlw. dr. J. Z a k r z e w s k i :  .Nauka o cieple (Mie­
rzenie ciepła)

W  K ó łk u  k r a jo z n a w c z e m  akad. Tow. „Ognisko" 
odbędzie się L posiedzenie dnia 5 bm. o godzinie 7Va wieczór, 
na którem p. Leon Reich wygłosi odczyt: „Ekonomiczne odro­
dzenie Galieyi" (wedle rozprawy Lityńskiego).

N a  rze c z  p o m n ik a  A. Mickiewicza złożyli w Czytelni 
akademickiej A. S. T K. J. K. kwotę 40 koron.

K o m is y a  le k c y jn a  słuchaczów wydziału filozoficzne­
go uniwersytteu we Lwowie, pozostając pod naczelnem kierow­
nictwem prof. dr. Twardowskiego, poleca kwalifikowanych kore­
petytorów i nauczyoieli domowych,

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie komisyi codzien­
nie (nie wyłączając niedziel i świąt) na uniwersytecie, I. p., sala 
vm. między 12— 1. — Adres: Komisya lekcyjna słuchaczów w y­
działu filozoficznego, Lwów, uniwersytet.

Z g u b io n o  b u c ik .  Jancio M. znalazł na Wałach guber- 
natorskich 1 bin. rano o godzinie 10 bucik i przypuszczając, że 
jestto zguba jakiegoś biednego chłopca od szewca, złożył go 
w administracyi Słow a PoL

Z m a r l i :
We Lwowie: Emilia Graflowa, matka śp. pastora Grafia, 

w  81 roku życia.
W Armałowskiej Woli: ks. Jftn Kormosz, gr, kat. poboszcz.
W Drohobyczu: Józef Altmann, jeden z pierwszych fabry­

kantów destylacyi i rafineryi nafty, parafiny < i wosku ziemnego, 
w 68 roku życia.

W Krowicy: Piotr Harasowski, b. podprokurator sądu po­
prawczego w Lublinie, era. sędzia śledczy w Biłgoraju, lat 65.

W kolegium Jezuitów w Nowym Sączu: Ks. Jan Ciszek, 
lat 80 wieku, a 52 kapłaństwa, w zakonie lat 61.
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W Starej Soli: Andrzej Wojtasiewicz, dtiępjcfhi burmistrz, 
uczestnik w walkach narodowych w r. i Miii, lat 72.

W  W ołoszynowie w powiecie starosU borskim: Karolina 
z Turzańskich Bilińska, żona gr. kat. proboszcza, lat 38.

Z m ia n a  lo k a lu . Od 30 lat znajdujący się we 
Wiedniu I Nngbrgasse 1, skład N estle’g-0 Mączki dla 
dzieci F . Berlyak, przeniósł się do zuaczuie większego  
lokalu we Wiedniu I, Weiiib.urggftsse 27, ponieważ 
dawne lokale ; okazały się za szczupłe.

D o n o sz ą  n am , iż losy nowej XXXIV państwo- 
w ej taryfy dobroczynności już wydano do rozsprzedaży. 
Główna wygrana tej loteryi wynosi koron 200.000.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tr u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie :
W czwartek 5 b m. po cenach podwyższonych: „Ma- 

eon®, opera w 4 aktach Masseneta. Pierwszy gościnny występ 
panny Bell Sorel, słynnej śpiewaczki włoskiej.

W piątek 6 bm. po raz drugi: „Biada kłamcy*, komedya 
w 5 aktach Fr. Grillparzera.

W sobotę 7 b. m : „Carmen®, opera w 4 aktach Bizeta. 
Drugi i przedostatni gościnny występ panny Bel Sorel i występ 
Eug. Guszalewicza.

R e p e r tu a r  te a tr u  lu d o w e g o  miłośników sceny:
W niedzielę 8 b. m. popołudniu po raz trzeci i ostatni 

w tym sezonie „Argonauci®, komedya w 3 aktach Ceglińskiego.
W niedzielę wieczorem: „Chata, za wsią® Kraszewskiego, 

w przeróbce Gabryeli Zapolskiej, sztuka w  6 odsłonach ze śpie­
wami i tańcami.

W ieczór artystyczny, urządzony staraniem 
Kola liieracko-artystycznego na dochód dzieci wrześuień- 
skich i studentów toruńskich wypadł świetnie i wywarł 
na iiczuie zgromadzonej publiczności głębokie wrażenie. 
Niezwykle uroczysty nastrój panował wczoraj w sali 
teatralnej i znalazł swój punkt kulminacyjny w dekla- 
macyi Ujejskiego „Marsz żałobny® wygłoszonej z wiel- 
kiem przejęciem przez p. Tarasiewicza przy współu­
dziale orkiestry operowej, która odegrała Chopina marsz 
żałobny — celem wywołania t^jemuiczo-smętnego wra­
żenia — pod sceną. Była to myśl kapelmistrza opery 
l>. Spetriuo, artysty uadzwyczaj pomysłowego, gdy eho- 
iiżr o wynalezienie subtelnych i nowych efektów mu­
zycznych. Serdeczne uznanie za umiejętne ułożenie 
wczorajszego programu należy się również — w pier­
wszym rzędzie — naszemn znakomitemu dyrygentowi 
opery, który dał w Kole literacko-ariystycznem iuieya- 

, ty wę do urządzenia wieczoru ua dochód ofiar Wrześniew­
skich, biorąc na siebie całą odpowiedzialność za kon­
cert połączony z tern przedstawieniem. Najwybitniejsze 
siły wokalue wzięły udział w tym koncercie, a więc 
punie: Marek-Onyszkiewiczowa i Strassernówna i pp.: 
Aleksander Bandrowski, Guszalewicz i Jeromiu. Nad­
zwyczaj zamującym był wyjątek z opery Verdiego nie­
znanej dotąd naszej publiczności: „Krzyżacy". Na za­
kończenie odegrali artyści dramat Wyspiańskiego 
„Warszawiankę", w której wystąpiła gościnnie w roli 
Maryi p. Siemaszkowa. Entuzyastyczne oklaski, jakimi 
darzono artystów, biorących udział w wczorajszem 
przedstawieniu, świadczyły wymownie o Wysokiem za­
dowoleniu i przejęciu publiczności. Sprawozdanie szcze­
gółowe o koncercie podamy w następnym feljetouie 
poniedziałkowym. f. n.

Z teatru. Odegrana na zakończenie wczoraj­
szego wieczoru „Warszawianka" Wyspiańskiego, przy­
czyniła się do podniesienia uroczystego a smutnego na­
stroju. Z wykonawców jako bohaterowie wieczoru, sta­
nęli przed widzami Chmieliński, niezrównany, ambitny 
i demoniczny Chłopicki, oraz Solski, wprost wymarzo­
ny, jedyny z boju powracający stary wiarus. Z tymi 
dzieliła się sukcesem p. Siemaszkowa, która objęła 
rolę po p. Modrzejewskiej.

Najbliższą nowością w repertoarze teatru 
lwowskiego będzie dramat współczesny z holender­
skiego w 4 aktach Hermana Heijermans’a, w prze­
kładzie J. Kasprowicza p. t. „Nadzieja® a następnie: 
„Za siódmą górą, za siódmą rzeką", balada w 3 akt. 
z prologiem St. K o s s o w s k i e g o ,  z której wczoraj 
w obecnośoi autora odbyła się czytana próba. Premie­
ra tej nowości naznaczona na 18 bm. Z opery „Cy- 
ganerya" ( Bo h e ma )  Pucciniego, odbywają się co­
dziennie próby pod kierunkiem p. Spetrino, a pierwsze 
przedstawienie odbyć się ma jeszcze przed świętami.

K olo polskie.
(Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń. Dziś przedpołudniem odbyło się po­
siedzenie Koła polskiego pod przewodnictwem p. J  a- 
w o r s k i e g o .  Przed posiedzeniem przyjęta zosłała 
deputacya m. Rzeszowa, złożona z 6 członków, która 
stara się u rządu o założenie szkoły realnej w Rze­
szowie i o sankcyonowanie ustawy sejmowej w spra­
wie przyłączenia Ruskiej wsi do Rzeszowa.

Deputacya rzeszowska, pod wodzą p. G r e k a ,  
przed południem została przyjętą przez ministra 
Hartla. Przedłożono petycyę Towarzystwa rolniczego 
W Krakowie w sprawie opustu podatków.

Sprawę tę oddano p. Abrahamowiczowi.
Poseł R o m a n  o w i c z  omawia masakrę lwo­

wskiej młodzieży gimnazyalnej przez policję lwo­
wską i wnosi, ażeby zażądać dokładnych informacyj 
W drodze telegraficznej od prezydenta miasta p. Ma­
łachowskiego i od ks. Gnatowskiego i aby zaraz na 
jutrzejszem posiedzeniu Izby posłów wnieść interpe- 
lacyę w tej sprawie. Należy sprawę tę przekazać 
komisyi parlamentarnej, aby już jutro mogła przed­
łożyć mterpelacyę.

Prezes J  a w o r s k i oświadcza, źb po zbada­
niu rzeczy zwoła umyślnie dla tej sprawy Koło 
polskie.

Wniosek p. Romanowicza uchwalono.
P. D a n i e l a k  porusza sprawę ciągłego nie­

pokojenia parlamentu groźbą rozwiązania Izby. Pre­
zydent ministrów Koerber w ten sposób nie uzdrowi 
parlamentu. Parlament jest teraz lepszy, niż był 
przed 5 laty, komisya budżetowa pracuje. Nie ma 
powodu do takich gróźb. Posłowie nie są studentami, 
a parlament nie jest szkołą.

Nie chcemy utracić Kórbera, pragniemy tylko 
pracy. Zapytuje się, jak się komisya budżetowa na 
tę sprawę zapatruje?

Prezes J a w o r s k i  oświadcza się za popar­
ciem rządu pod warunkiem, jeśli spełni nasze postu­
laty i oświadcza, że sprawę tę pozostawia komisyi 
parlamentarnej.

Poczem przystąpiono do dyskusji nad naglą­
cymi wnioskami Rusinów i Słoweńców o założenie 
uniwersytetu we Lwowie i w Lublanie.

R ad a państwa.
(Depesze „8łoiva Polskiego“).

W iedeń. Kancelarya Izby posłów rozesłała 
do posłów zawiadomienie o jutrzejszem posiedzenia 
Izby z następującym porządkiem dziennym: 1) dru­
gie czytanie prowizoryuin budżetowego, 2) ustawa o 
zawodowych stowarzyszeniach rolniczych, 3) ustawa 
o dyurnistach, 4) sprawa płac ausknltantów.

Wiedeń. P. B r e i t  e r zamierza na jutrzej­
szem posiedzeniu parlamentu wnieść wniosek nagły 
w sprawie zajść lwowskich i zachowania się policyi 
przy wczorajszej demonstracyi młodzieży gimuazyal- 
nej. Zażąda on ścisłego śledztwa ze strony rządu i 
przedłożenia rezultatu parlamentowi.

Wiedeń, Nu porządku dziennym jutrzejszego 
posiedzenia Izby posłów, jest drugie czytanie prowi- 
zoryum budżetowego; przytem przyjdzie pod obrady 
nagły wniosek Słoweńców o założenie Uniwersytetu 
słoweńskiego, ponieważ Słoweńcy nie chcą cofnąć 
swego wniosku.

Przemawiać będzie poseł Sustersic. .

|  - J

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 5 grudnia.

E cha w rześn ień sk ie .
Poznań. Wrażenie, jakie wywarła sprawa 

wrześnieńska i skutki, jakie za sobą pociągnęła, co­
raz bardziej stają się niewygodnemi dla antipolskie- 
go kierunku. Skrajny kierunek hakaty stów, szalejąc 
z nienawiści, podszczuwa kogo może, ale w kołach 
hakatystycznych, nie pozbawionych logicznego my­
ślenia, niedwuznacznie przebija się uznanie, że po­
sunięto się zadaleko i należałoby w jaki sposób za­
wrócić.

S p ra w a  M orsk iego  O ka.
Kraków. Prezes stałej komisyi dla sprawy 

Morskiego Oka, zwołuje posiedzenie komisyi na po­
niedziałek lub wtorek. Przedmiotem obrad będzie 
ostatni niepomyślny zwrot w tej sprawie.

Z k ra k . Towai^z. tv za j. u b ezp ieczeń •
Kraków. Rada nadzorcza Tow. wząj. ubezp. 

rozpoczęła dziś w południe obrady, pod przewodni­
ctwem prezesa p. Józefa Męcińskiego. Po zagajeniu 
obrad przystąpiono do porządku dziennego, obejmu­
jącego półroczne sprawozdanie rachunkowe ze wszyst­
kich działów.

O d n o w ien ie  k a r te lu  że la zn ego •
W iedeń. Rokowania w sprawie odnowienia 

austro-węgierskiego kartelu żelaznego rozpoczęły ^ię 
wczoraj. Austryacka grupa postawiła propozycje, 
których generalny dyrektor Biro nie przyjął. Contr 
propozycyj nie stawiano. To war z. Riina Muranyi 
obstaje przy kwocie eksportowej do Austryi w ilości 
200.000 centnarów.

A u d yen cye .
W iedeń. Cesarz przyjął dziś na ogólnych au- 

dyencyach prezesa Koła polskiego Apolinarego J a ­
worskiego, gubernatora Banku austro-węg. Biliń­
skiego, członka Izby panów Stan. Madejskiego i b. 
marszałka hr. Stan. Badeniego.

Nowo wybrany prezes Izby posłów Sejmu wę­
gierskiego hr. Apponyi, złożył dziś przysięgę jako 
tajny radca w ręce monarchy. Przy tym akcie in­
terweniował minister Gołuchowski.

Z  obozu czeskiego.
Wiedeń. Slauische Corresp. donosi, że w so­

botę odbędzie się w Pradze posiedzenie komitetu 
wykonawczego Młodoczechów, na które przybędą po­
słowie czescy bawiący we Wiedniu.

Deputacya Itusinów.
Wiedeń. Ma tu przybyć deputacya Rusinów, 

złożona z 3 członków, która ma przedłożyć ministro­
wi Hartlowi żądania Rusinów.

Wybory w Tyrolu.
In s b ru c k . Ostateczny rezultat wczorajszych 

Wyborów do Sejmu tyrolskiego z kuryi miast jest

następujący: wybrano 3 konserwatystów, 2 niemiec! o-i 
narodowych, 1 niemieckiego radykała i o włoskhh 
kandydatów kompromisowych. W dwóch okręgach 
odbędzie się wybór ściślejszy.

Stracenie.
Kolonia. Do Koelnische Ztg. donoszą z Pe-. 

tersburga: W Soeul stracono trzech przywódców 
ostatnich zaburzeń przeciw katolikom na wyspie 
Quelpart. Innych, biorących udział w tych zaburze­
niach, skazano na dożywotnie więzienie.

S tre jk  p ie k a r z y .
K adyks. Z powodu strejku pomocników pie­

karskich, powołano załogę miasta oraz marynarzy dc 
sporządzania potrzebnej ilości pieczywa.

P o ża r .
Berno (morawskie). W Zaburzy około Rożno­

wa, spalił się młyn parowy Ratimauerskiej fabryki 
celulozy. Szkoda wynosi 80.000 k.

P o jed yn ek
W. Neustadt. Odbył się tu pojedynek nâ  

pałasze pomiędzy porucznikiem 7 pułku dragonów 
ks. Henrykiem Lobkowicem a pewnym studentem 
filozofii. Student otrzymał cięcie w rękę. Powodem 
pojedynku była sprzeczka w teatrze.

Berlin. Biuro Wolffa donosi z Pekinu: Ogło­
szony edykt zawiadamia, że dwór chiński 14. b. m. 
wyrusza do Pekinu.

Petersburg. Carowa wdowo, przybyła do Pe­
tersburga. Carstwo i następca tronu powitali ją.

Nowy Jor&. Zawinął tutaj w drodze z Celo­
nu austro-węgierski parowiec „Szigetyar".

Po zamknięciu numeru.
B aw i we Lwowie ubogi robotnik Jan Tom­

czak z W r z e ś n i ,  który znalazłszy się w ogniu 
zuanych rozruohów szkolnych, musiał schronić się 
przed „sprawiedliwością" pruską do Gulicyi, gdzie szu­
ka swojej siostry, Franciszki Zabłockiej, zamężnej za 
Edmundem Zabłockim, ekonomem w dobrach — zdaje 
się — hr, Wodzickiego. Zwracamy się do czytelników 
naszych z gorącą prośbą:

1) Ktoby wiedział o miejscu pobytu Edmunda 
Zabłockiego, niech zechce łaskawie donieść o tern do 
Słowa Polskiego;

2) może znajdzie się we Lwowie ktoś, ktoby 
zechciał zatrudnić u siebie Jana Tomczaka (człowieka, 
młodego, zdrowego i chcącego pracować), który zna­
lazłszy się w oboem mieście nie umie się tutaj zoryęu-. 
tować, a nie mając żadnych środków do życia, pra­
gnie zająć się j a k ą k o l w i e k  p r a c ą ,  byle za­
robić sobie na kawałek cbleba.

Ponieważ sprawa ta jest w związku ze sprawą 
wrześnieńską, którą tak gorąco ogół nasz wziął sobie 
do serca, nie wątpimy, że apel nasz odniesie pożądauy 
skutek!

Podatek narodowy. Urzędnioy biura kolejom 
wego w Wydziale krajowym o b ł o ż y l i  s i ę  dobro-' 
wo l n i e  p o d a t k i e m  n a  r z e c z  o f i a r  w r z e ­
ś n i  e ós  ki ch.  Uchwalili mianowicie przez 2 Va lata 
odkładać j e d e n  p r o c e n t  z k a ż d e j  k o r o n y  s w o ­
j e j  m i e s i ę c z n e j  p łacy  na utworzenie funduszu 
dla walki z Prusakami. Jedna trzecia tego podatku
co miesiąca będzie odsyłana do jednej z redakcyli
lwowskich i ma być obrócona na rzecz ofiar prusa-
ctwa, pozostała reszta zad po upływie wyznaozouego 
przez ofiarodawców terminu przeznaczona zostanie u a; 
w y k u p u o  z i e m i  p o l s k i e j  z r ą k  p r u s k i e  li.

Z radością ogłaszamy ten objaw patryotycznej, 
obywatelskiej myśli w nadziei, że to będzie począ-  
t e k  d l a  z o r g a n i z o w a n i a  n a  c a ł e j l i n i i  
p o d a t k u  n a r o d o w e g o  n a  c e l e  w a l k i
z P r u s a k a m i .

Zatopiony okręt. (Tel,). Astoria. Okręt an­
gielski „Nelson" wraz załogą, złożoną z 28 ludzi, za­
tonął.

Depesze handlowe z d. 5 b. m.
w t a a e ń ,  5 grudnia. Dzii o godzinie 12 uituut 30 

przed polud. notowano; Marki niemieckie 117*22 Renta majowa 
99*00, Węgierska renta koronowu 94*05, Akoye kredytowe, 
653*—, Kredytowe węgierskie 664—, Bank anglo-austryuck 
262 00, Unionbank 538*—, Bankverein 444*60, Laenderbunk, 
406*(.0, Kolej pad. 669*— Lombardy 60 50, Klbentłml 476*— 
Towarzystwo akcyjne broni 298 — Akoye tytoniowe —*— Alpi- 
ay 4 0 1 '- ,  Rimu Murauya 473' , Pruger Kiaon 1420,
Losy tureckie 10250, Ruble 253*75, 20-franków — *—,
Boden-Credit —*—, Trumwaye —•— Akcye gał. Banku hip, 
—*— 4°/o Gal pożycz, kr. z r. 1893 9240, 4% Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt ziemsk. 90*26.

Usp. silne.
K te r l in ,  5 grudnia. O godzinie IZ mu 3 0 notowano: 

Kredyty 250*«0, Disconto Coimnandit 189*90 
Usposobienie dość silne.
W ie d e ń , 5 grudnia. (Gieldu abożowa).
Pszenica na wiosnę 8.92 do 8*93 pszenica u A raaj

czerwiec —*— do —*— Żyto nu wiosnę 7*68 do 7 67, żyto na 
maj czerwiec —'— do —*— Kukurydza na wiosnę od 6*88 
do 5*89 Kukurydz«na maj-czerwiec od —*—, do —.— Owietf 
ua wiosnę od 7*90 do 7*91, owies na maj-czerwieo od 
-  *— do — — Rrzepak ua styczeń-luty od -■ *— do *— ,’
P.zep»k na sierpień-wrzesień od —*— do —*—, Olej rzepak,
na styczeń kwieć, od *— do —’—

Usposobienie spokojne 
Pięknie.

j I l u d a p e s z f ,  6 grudniu, Pszenica na kwiecień od 670
{ do 8*74, żyio na kwiecień od 7*36 do 7*37, owie9 na kwieoled 
j o i  7 62 do 7.63, kukurydza ua maj 6 58 do 655, Rzepak na 

rer pień 11 75 do 11*85.
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Z  S a l g a r p .
(Korespondenci/a oryginalna „Słowa Polskiego*).

Sofia w listopadzie.
Odpowiedź na mowę tronową. — Zamierzona pożyczka 
państwowa i monopol tytoniowy. — Taktyka mo­
skiewska w Bułgaryi. — Hakatyści w Bnłgaryi. — 

Bocznica śmierci ks. Battenberga.)
Walki te osobistych interesów i ambicyj do­

prowadziły do takiego rozdrażnienia dwie partye: 
konserwatywną i liberalną, że dziś żaden rząd bez 
koalicyi stronnictw nie jest możebny.

Dzisiejszy rząd składa się z „Karawelistów", 
którzy się teraz nazywają stronnictwem „demokra- 
tycznem" i Cankowistów, mieniących się stronnictwem 
„liberalno-demokratycznem". Te dwa stronnictwa, nie 
mając dostatecznej większości w „sobraniu", były 
dotychczas popierane przez dawnych „konserwaty­
stów", którzy się dziś „narodniakr mi" zowią, u to 
za cenę niektórych ustępstw, jak n. p. oddania pre­
zydentury „Sobrania" w ręce przewodnika stronnictwa 
Iwana E. Geszowa, następcy Stoiłowa w tem prze­
wodnictwie.

Mowa tronowa, otwierająca „Sobraniew w dniu 
27/15 października, mówiąc o potrzebie poprawienia 
zachwianych finansów, zapowiada, iż rząd przedsię- 
woźmie odpowiednie ku temu środki, między innymi 
» nową ustawę tytoniową, lecz w tych skromnych 
zapowiedziach ukrywa się, jak fiołek w trawie, sprawa 
pożyczki we Francyi, pod gwarancyą monopolu ty- 
mniowego.

W parę dni potem prezes „Sobrania" podał 
ię do dymisyi i tegoż dnia wyjechał do Bukaresztu 

i ud pozorem pilnych interesów osobistych, to jest 
domu bankowego, który i tam posiada.

Wybrano nowego prezesa w osobie Bałabanowa, 
•ankowisty. W debatach, jakie się wyłoniły nad od­
powiedzią, na mowę tronową, stronnictwo uarodnią- 
ków przez usta zastępcy szefa Teodorowa, oświad­
czyło, że, nie zgadzając się na pożyczkę i monopol, 
przechodzi do stanowczej opozycyi — gdy natomiast 
obecny szef Stambułowistów (narodowo liberalne stron­
nictwo), D. Pełków wypowiedział p u b l i c z n i e ,  i ż  
v • bec trudnego położenia kraju, on ze swojem stron- 

irtwem rząd obecny popierać będzie, głosując za 
odpowiedzią na mowę tronową, której brzmienie 
przez rząd przyjęte zostało.

Na razie więc rząd wyszedł zwycięzko z tej 
próby, mając zapewnioną większość 116 głosów na 
165 członków „Sobrania."

Czy Stambułowiści wytrwają do końca?
W rozprawach nad powyższym przedmiotem, 

przypadła w udziale mowa „diodowi" Draganowi 
Cankow, dawnemu przewodnikowi partyi, a dziś 
prowadzonemu starością do rozweselenia słuchaczy., 
W mowie, którą sobie zastrzegł na ukończenie de­
baty, krytykował wszystkich i wszystko, tak, że i 
zięciowi swemu, ministrowi Ludskanowowi nie prze­
baczył, a na uwagi, pochodzące bądź z ław posel­
skich, bądź ministeryalnych, odpowiadał pojedynczymi 
wyrazami „mołczy" (milcz), „łazesz" (kłamiesz,) 
albo „nie razbirasz niszto" (nic nie rozumiesz), co 
wzbudzało śmiech ogólny.

Ciiarakterystycznern było, iż w rozprawach 
wszystkie stronnictwa wielce się radowały dobrymi 
stosunkami ze wszystkimi państwami, a główuie 
„z wielką i potężną oswobodziciełką i opiekunką 
Rosyą".

Tymczasem wspaniałomyślna „oswobodziciełką" 
nie próżnuje, aby w przyszłości Bułgarya zamieniła 
się w jedną z jej gubernij. Taktyka się zmieniła 
tylko: gwałty Ehrenrotów i Skobelewych do niczego 
jej nie doprowadziły, a arlekinada Kaulbarga tylko 
ją na śmieszność naraziła.. Próbuje więc ona innych, 
nie tak drastycznych środków: rozmaici Rebeki i
inni komisarze cywilni i wojskowi, ciągle tu przyje­
żdżają z przyjacielskiemi radami, a wszystkie tajni­
ki państwa stoją dla nich otworem.

Obecnie bawi tu niejaki Bogulubow, zwiedza­
jąc po przyjacielsku wszystkie pułki, armaty i skła­
dy, bez charakteru urzędowego.

Tymczasem panie konsolowe i wicekonsulowe 
urządzają stowarzyszenia dobroczynne pod imieniem 
carowej Eudoksyi, wydają baliki i zabawy, wprowa­
dzając tam po trochu język moskiewski.

W szpitalach objęły ster faktyczny siostry mi­
łosierdzia, moskiewskie „Elisabetanki", wszystkich 
tam cerkiewek i wewnętrznego urządzenia dostarczyła 
„wielka oswobodziciełką", a panowie lekarze wraz 
z służbą do mszy moskiewskiej się naginają.

Na Szypce wznosi się już dziś wspaniała świą­
tynia moskiewska, z pięcioma złoconemi kopułami, 
przy niej tulą się: klasztor, szpital, szkoła i semi- 
naryum moskiewskie, wprawiając w zdumienie i w za­
chwyt niektórych dziennikarzy bułgarskich.

Gdy się doda do tego księgi i obrazy cerkiew­
ne, które Rosya tu nadsyła, to przypuszczać należy, 
iż ona tym razetn praktycznie wzięła się do dzieła.

Nic tak nie oddziaływa na wyobraźnię mas, 
jak przepych i bogactwo, w połączeniu z potęgą 
i siłąI...

Kiedy już jest mowa o naszych „najserdecz­
niejszych", trudno pominąć milczeniem objawy haka- 
tyzinu w Bułgaryi, tak jest, wyraźnie h a k a ­
t y  z m u !

Od 1 października br. wychodzi tu tygodniowy 
świstek p. t. Briefe aus Bulgarien, przez upadłe gj

spekulanta teutońskiego ArendFa wydawany. Wy­
dawca i redaktor, podpisujący się »Aquilluu, zajmąje 
się wszelkiemi narodowościami słowianskiemi, a głó­
wnie czeską i polską. Czechów już wcale nie oszczę­
dza, a mówiąc o Polakach tutejszych, przypisuje im 
niektóre przymioty, lecz drwi z patryotyzmu tego 
„narodkn" (Yolkciien), który w Niemczech nie chce 
mówić po niemiecku i żali się na „j a k i e ś u r o- 
j o n e  p r z e ś l a d o w a n i e  p o l s k o ś c i " !

Dobrze, że „psie glosy nie idą w niebiosy"!
Dnia 17 maja br. minęła ósma rocznica śmier­

ci ks. Aleksandra Battemberga, tym razem spokoj­
nie, bez parady i pauachidy, nawet hrabina Harte- 
nau, wdowa, nie przyjechała jak zwykle, dla złoże­
nia wieńca na grobie małżonka. Tylko pastor tu tej­
szy złożył na grobowcu dwa wspaniałe wieńce, 
w imieniu osieroconej wdowy i dzieci, po pierwszym 
bułgarskim księciu!... Tempora mutantur!...

T. Z.

Dział ekonomiczny.
Amerykańskie expo.se finansowe.

. W a s z y n g to n , (teł.) Sprawozdanie roczne se­
kretarza skarbu zawiadamia, iż w ubiegłym roku 
rachunkowym, który się ukończył 30 czerwca, wzro­
sły dochody państwowe w.porównaniu z rokiem po­
przednim o 29,721.099, a wydatki o 22,253.561 do­
larów. Cały zapas złota wynosi 542,831.849. Nigdy 
dotychczas ilość złota nie była tak znaczną jak obe­
cnie. Sprawozdanie wylicza dalej zapasy srebra i zło­
ta nie przetopionego dotychczas na monety i zazna­
cza znaczną produkcyę złota i srebra w Stanach 
Zjednoczonych.

Sprawozdanie stwierdza dalej, że w handlu za­
granicznym nastąpiło w ubiegłym roku znaczne zmniej­
szenie dowozu. Wywóz zaś był prawie 3 razy tak 
wielki, jak w roku poprzednim. Ogólny wywóz towa­
rów, złota i. srebra był w ostatiiich czterech latach 
o 2.283.028.067 dolarów większy, niż dowóz. Mary­
narka handlowa, największa obok angielskiej, posia­
da 24.037 okrętów.

Sprawozdanie proponuje utworzenie amerykań­
skich linij parowców pocztowych i zaleca popieranie 
warsztatów dla budowy okrętów przez wyznaczenie 
premij okrętowych. Co się tyczy systemu bankowego 
zaleca sprawozdanie w interesie wspólnej ochrony 
zastosowanie zasady federacyi. W dalszym ciągu 
sprawozdanie zaznacza, że skutkiem wojny dług pań­
stwowy zwiększył się blisko o 200 milionów dolarów 
lecz do 15 listop, zmniejszył się znowu o 100 mi- 
lonów. W końcu podnosi sprawozdanie olbrzymi za­
pas gotówki, jakim rozporządza urząd skarbowy i 
kończy tem, że położenie, jest tak silne i pomyślne 
jak nigdy przedtem. Obecna chcwila wydaje się naj­
stosowniejszą do uzupełnienia nieprzeprowadzpnego 
jeszcze w zupełności systemu waluty.

W iadomości giełdowo.
W iedeń 4 grudnia.

Z chwilą jak nastają przeważające dotąd kupna 
kontrminy na krycie pozycyj zniżkowych, zmniejsza 
się ruch na targu, a niedawne ożywienie ustępuje 
miejsca coraz zwiększającemu się spokojowi. Nie­
liczne zlecenja klienteli prywatnej, która nie całkiem 
fortunnie wyszła na ostatniej haussie, gdyż kupowała 
efekta przeważnie po najwyżsych kursach, nie wcho­
dzą tak w grę, aby mogły zaważyć w kierunku 
usposobienia. Spekulacya zaś osiągnęła na razie 
swój cel i zdoła przez pewien czas utrzymać się 
przy wzmocnionych notowaniach. Większy efekt mo­
głoby tylko wywołać stanowcze polepszenie syfcuacyi 
parlamentarnej, ale na to się nie zanosi.

Co się zaś tyczy targów zagranicznych, nastą­
piło i tam zwolnienie ruchu, szczególnie w Berlinie, 
gdzie bilans przedsiębiorstwa produkcyi górniczej 
w Hasp uczynił dość ujemne wrażenie i spowodował 
obniżenie montanów. Tutaj trzymały się akeye gór­
nicze odporniej, gdyż najnowsze wiadomości stwier­
dzają dość znaczny postęp w porozumieniu między 
austryackim kartelem żelaznym a węgierskimi pro­
ducentami.

W szczególności donoszą, że węgierscy repre­
zentanci obniżyli już swą pretensyę eksportową o 
50.000 centnarów metrycznych. Przy stosunkowo nie­
znacznych obrotach, nastąpiło przeto dość ogólne 
obniżenie notowań, wyjątek stanowiły tylko akcye 
kopalń węgla, tudzież akcye fabryki broni, które 
skorzystały bardzo wiele na wiadomości o znacznem 
podwyższeniu stanu prezencyjnego armii. Renty pań­
stwowe i walory lokacyjne cieszyły się niezmienio- 
nem powodzeniem a obroty w tym dziale targu były 
jeszcze najliczniejsze i najbardziej ożywione.

Za 100 rubli sr, 
Zh 100 marek 
20-lrankówka

Kura lw ow ski:
. płacę: 245*—

„ 117 60
1016

Jt-jdafę; 225*—  
,  117-7t>
.  191 8

(Bank rolniczy we Lwowie)* 
Lwów dnia 5 grudnia.
Dsiś notujemy sa 150 kilogramów loco l.wów.

W a l u t a  k o r o n o wa .
Pszenica gotowa £*60 do 7*80. Pszenica nowa 7*40 

do 7 60. Zyto gotowe od 6 ’50 do 6.80. Żyto nowe od
6*36 do 6*50. Owies ob oczny 6 40 do 670 Owies nowy od 
S-25 do 6 5 0  Jęczmień pastew ny 5 30 do 6*50. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*— Rzepak nowy 13*50 do 14*— Lnianka 
1 0 — 7o 10'2'i Groch pastewny 6.76 do 7*50. Groch 
do potowania 7*r>0 do 1 2 - -  Wyka 6 -  do 6*50. Bobik 5 80 
do 6* Hreczk* 6'25 do 6*75. Kukurydza, nowa 5*60 do 6* — 
Kukurydza stara '— do ■ *— Chmiel za 60 kilo 60*— 
do 70 .— K iiiiczyną czei wona 42* do CO’ - Koniczyna bia- 
a 45*— do 75*— Koniczyna szwedzka 40*— do 60’— T y­

motka 24 1 do 80 .—
Spirytus loco za 50 Itr. gotow y 16*50 do 16*76; paritas 

Tarnopol nu terminu 16.25 do 16*50.
Usposobienie niezmienione, — jakkolwiek tendeneya 

słabsza.

Przyjechali do Lwowa
dnia 5 grudnia b. r

H o te l G eo rg e fa. Kazimierz Pierśzchała z Krakowa, 
Gabryela Podlewska z Czernicy, Wanda Szemaczek z  Krakowa, 
Władysław hi. Dzieduszycki z Jczupola, Dunin Kemplicz z Tar­
nopola, Stefan Tustanowski z Żurawna , Muryr.n Jędrzejowski 
z EMęgóyrki, Adolf SchnsU z Pasiecznej, Stanisław Dąoski z Dol­
nej, Włodzimiera Trusbulawskt z Kolacznego, Maryun Prech 
z Rzeszowa, Henryk Prech z Łuki, Antoni Ludwig z Chalons, 
Adolf Schaller z Lyonu.

H o te l I m p e r ia l .  Włodzimierz br. Horoch z Wini czek, 
Ryszard Pr:k z  Hannoweru.

H o te l F r a n c u s k i .  Emil Hochleister z Gorlic, Henryk 
Haszlakiewiez z  Techlawa, Feliks Miechadowski z Podhajec, Ste­
fan Kantorek z Drohobycza, Ig. Duszanek z Wiednia.

G r a n d  H o te l  Józef Guttenberg z Rostowa.
H o te l  E u r o p e js k i .  Bolesław Piłatowski z  Brodów, Jó­

zef hr. Jabłenowski z Źagwoździa, Józef Wolyner z Komarówki, 
Max Hammerschlag z Wrocławia, dr. Izaak Kohn z Seretu.

H o te l S tad t,m ii lle ra . Rudolf Jarosz z Jaworowa, Wło­
dzimierz Biliński z Brodów, Jan Pitułko z Sosnowa, Br. Walu- 
szczyk z Przemyśla, ks. Jan Stachów ze Złoczowa.

H o te l  pod, T r z e m a  k o r o n a m i .  Karol Zińkiewicz 
ze Lwowa, Julian Cudziewicz z Rosyi.

H o te l  B r is to l .  Jakób Hecht ze Stanisławowa, Oskar 
Bogad z  Wiednia, Edmund Philip, Samuel Peiper, Emanuel Pei­
per z Wiednia.

H o te l  L a e a r u s a .  H. Krochmąlnik z Radziwiłłowa, R. 
Margules Krakowa, M. Gliickmann z Czermowiec, Wolf Schón- 
blau z Kamarna, Ernestyna Weissber z Rohatyna, A. Schmorok 
z Bolechowa.
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W ydawca i odpow iedzialny redaktor : 
f i l m  »  i s ł a w  w i n k i .

hl rtifc.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi 

która tez za nią odpowiedzialności me przyjmuje

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4%  Listy hipoteczne koronowe 
4V2°/o Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Towarz. kred. ziem skiego,
4V2°/o Listy Bauku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
G°/o Obligacye komunalne Banku kraj 
4%  Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligacye propiuacyjue 

i w szelk ie renty państwowe.
N ad to  p o le c a m y  4

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te sprzedajem y i kupujemy po 
najdokładniejszym  kursie dziennym.

K antor wymiany
c . k .  u p r z y w .  g a l i c y j s k i e g o  a k c y j n e g o

Banku hipotecznego
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  L e o n  I& a p p
o rd yn u je  od 9— 12 i od 2—5 9066 2

• u . l i c a  T  a g i .  ©11 oxi. s i c  a. an r.l. l a ,  £2 p i ą t r o .

ffletmańsfi&a 1 2  obok 
Kawiarni Wiedeńskiej, 

wykonuje plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wsta­
wia sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania 
korzeni lub po wyjęciu, przy pomocy technika szkoły an­
gielskiej. 7887 25^-20 Dr. F. F ruchtm un.

Zakład dentystyczny1
wykonuje plombowanie i wyjmowanie

Dentysta Or. «t. H in t z
p r z e d te m  D r .  W eiss, n l. A k a d e m ic k a  1. 2

wyjmuje zęby bez bohi zapowocą narkozy, wykonuje też 
plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia bez 
płyty w formie koron i mostków. Całe szczęki w kauczuku 
i złocie, „Zapewniam pod względom doskonałości". 9087 3-2

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
wykonywa s i ę : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 

wstawianie sztuc/nych w kauczuku i złocie.
6847 20—9 D r . d e n ty s ta  W ik tor J a n k o w sk i .

niezrównane i niezbędne do 
pielęgnowania skóry i pię­
kności. Wspaniała atesta 
pierwszych lekarskich oso- 
droguoryach, perfumeryach 

W IEDEŃ V I., 
Amerlingstr. 2 

7928 1 0 -1 0

bistości. W aptekach,- 

fabrykantów Dr. Graf & Comp.


